


Na dno oceanów . Pisma 
amerykańskie sygnalizują roz
poczęcie przez uczonego dr. 
W. Beebe wyprawy naukowej 
na dno oceanu Atlantyckiego 
w pobliżu wysp Bermudzkich.

Dr. Beebe odbywa tę podróż 
w specjalnie w tym celu zbu
dowanej łodzi podwodnej przez 
wytrawnego znawcę i kon
struktora wynalazcę S. Lake’a.

Łódź owa jest czemś po- 
średniem między maleńkim s ta 
teczkiem tego typu a dzwo
nem nurka. Mierzy ona nie
spełna 8 m długości, posiada
jąc zdolność pływania na róż
nych głębokościach i pełzania 
wzdłuż dna oceanu czy nawet 
głębokiej rzeki. Załogę s ta n o 
wią dwie osoby.

Osobliwością owej łodzi pod
wodnej jest wysuwana kam e
ra stalowa tak, że znajdujące 
się wewnąlrz niej osoby, opu- 
szczajf]c się w niej, mogą ob
serwować dokładnie dno ocea
nu

Przedmiotem badań dr. Bee
be i towarzyszącego mu p. 
Bartona jest poznanie życia 
potworów wodnych, żyjących 
na głębokości około 700 m. 
Dokonane spostrzeżenia uczeni 
komunikują światu drogą ra- 
djową za pomocą spec jalnego 
kabla o wielkiej częsłotliwo- 
ści. Stwierdzili oni dokładnie 
wzrost stopnia pogrążania się 
w ciemności. Pole widzenia 
zdobywali sobie przy pomocy 
silnych reflektorów elektrycz
nych, zwiększając natężenie 
światła w miarę gęstniejących 
ciemności, Czasem gasili re 
flektory, aby swobodniej o b 
serwować zachowanie się po
tworów morskich.

Niezmiernie ciekawie zacho
wywały się podobno ryby - re
flektory, krążące dokoła pan
cernej kabiny. Potwory te o- 
świetlają sobie drogę własnem 
światłem fosfoi^ycznem, zbliżo- 
nem do elektrycznego, pada
jącego jakby z zielonkawej 
lampki. Dr. Beebe twierdzi, że 
spotykał okazy nieznane do
tąd światu naukowemu. Na 
większych głębokościach ryby 
te świecą silniej. Zwabione 
przez reflektory kamery krą
żyły dokoła niej, zawsze jed 
nak w pewnej odległości, za

pewne przez ostrożność wzglę
dem nieznanego im zjawiska. 
Uczeni prowadzili swe do
świadczenia w głębi oceanu 
przez cały dzień, oddychając 
sztucznym tlenem. Po miesią
cu powtórzono to samo do
świadczenie. Obecnie zebrany

Na pierwszej ilustracji po
dajemy omawianą łódź, noszą
cą miano „Explorer” (czyli ba
dacz), a drugi zaś przedstawia 
dr. Beebe (pierwszy z lewej), 
obok niego stoi konstruktor S. 
Lakę, %ve włazie siecz słynny 
nurek Frank Crilley.

materjał jest pieczołowicie kla
syfikowany, gdyż badacze m a
ją zamiar ogłosić go drukiem 
w najbliższej już przyszłości. 
Niewątpliwie zostanie tym spo
sobem wzbogacona nauka o 
florze i faunie morskiej, a wie
le przypuszczeń i nieścisłości 
zastąpią stwierdzone fakty.

Następne wyprawy zapowie
dziane są na koniec bieżącego 
miesiąca.

Dzięki radjofonji, uczonym

spadł niemały kłopot z głowy 
natychmiastowego notowania 
spostrzeżeń. Sprawują tę czyn
ność inni uczeni, czuwający ze 
słuchawkami na uszach w la- 
boratorjum na powierzchni zie
mi. Kontrole notowań prowa
dzi jednocześnie kilka osób.

Symbol naszych czasów.
W Wojskowej Szkole Lotniczej 
w miejscowości Randolph Field, 
położonej w stanie Texas 
Ameryki Północnej, początku- 
jący piloci i obserwatorzy prze
chodź i kurs bombardowania 
lotniczego, prowadzony meto
dą praktyczną, bardzo przy- 
tem ciekawą.

Poglądowe lekcje bombardo
wania odbywają się przy po
mocy „wędrującej” panoramy, 
na której w sposób bardzo 
realistyczny przedstawione jest 
..pole walki”. Wiją się tam 
wstęgi dróg, rzek, torów kole
jowych, węzły tych ostatnich, 
mosty i t p., zmniejszone do 
takich rozmiarów, jak je widzi 
oko lotnika z wysokości tysię
cy metrów nad ziemią.

Na naszej ilustracji u góry 
na lewo widać trzech elewów 
amerykańskiej wojskowej szko
ły lotniczej w Randolph Field, 
siedzących w oddzielnych k a
binach i dysponujących przy
rządami do spuszczania bomb, 
takiemi, jakiemi w przyszłości 
będą operowaćjna samolotach. 
Panorama, przesuwająca się 
zwolna pod stopami elewów, 
daje im złudzenie, że lecą na

znacznej wysokości do jakie
goś upatrzonego objektu.

Sposób, w jaki słuchacze 
amerykańskiej szkoły lotniczej 
studjują sztukę celnego wysy
łania bomb na ziemię, nie jest 
znany szerokiej publiczności,, 
spróbujemy go jednak wyjaśnić 
następująco.

Po wycelowaniu bomby na 
w’skazany przez instruktora 
objekt, widoczny na przesu
wającej się niżej panoramie, 
elew, biorąc za podstawę obli
czeń szybkość lecącego samo 
lotu oraz siłę i kierunek prą
dów wiatru, sygnalizuje mo
ment wypuszczenia domniema
nej bomby, .lak to już zazna
czyliśmy, używa się w tyim 
celu specjalnego przyrządu.

Jeżeli zadanie wykonał do
brze, t. j. jeżeli ów objekt został 
trafiony zgodnie ze wskazów
kami instruktora (uwidocznio
nego na ilustracji pod elewa
mi), błyska sygnał świetlny, 
umieszczony w kwadratowej 
jakby szkatułce na prawym 
skraju panoramy.

Gdy światło po „wypuszcze
niu" bomby nie błyska, ozna
cza to, że zadanie zostało myl
nie wykonane.

Na zdjęciu po prawej stro
nie widzimy innych lotników 
w tej samej szkole, zajętych 
studjowaniem „powietrznej 
obserwacji artylerji". Każdy 
z nich ma na uszach s łu 
chawki.

Plan sytuacyjny operacyj 
przedstawiony jest także i w 
tym wypadku w sztucznym, 
minjaturowym terenie.
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D Y K T A T O R  P O W S T A N I A  
S T Y C Z N I O W E G O

W siedemdziesiątą rocznicę po
wstania r. 1863 oddać powinniśmy 
hołd należny nietylko sprawie sa
mej, nietylko je] twórcom i bo
jownikom, ale przedewszystkiem 
temu, kto twardą swą, żołnierską 
dłonią objął kierownictwo tej rewo
lucji styczniowej.

Romuald Traugutt wódz nasze
go ostatniego narodowego powsta
nia urodził się dnia 16 stycznia 
1826 r. Jak tylu wielkich i pra
wych obywateli kraju naszego, 
że wspomnimy tu tylko Joachima 
Lelewela, Bema Józefa i Staszyca, 
pochodził z krwi obcej, rodziny 
niemieckiej, osiadłej za czasów 
saskich w Polsce, ale już dziad 
jego, kapitan Jakób Traugutt od
znaczył się chlubnie w obronie 
Warszawy, oblężonej przez Prusa
ków w r. 1794; ojciec, Ludwik 
Traugutt gorącym był patrjotą i 
zacnym ziemianinem, osiadłym w 
okolicach puszczy Białowieskiej. 
W cieniu tej puszczy prastarej, 
w zacisznym szostakowskim dwo
rze, zbiegły Romualdowi Traugut
towi pierwsze lata dzieciństwa. 
Strony te, ojczyzna Rejtana, Mic
kiewicza i Kościuszki jest ziemią 
ojczystą najofiarniejszego z na
szych bojowników o wolność... Tu 
pobiera on, w gimnazjum w Świ- 
słoczy wykształcenie średnie, tu 
też, w Kobryńskiem gospodarzy 
czas jakiś zanim do powstania 
wyruszy. Ale przedewszystkiem 
będzie żołnierzem. Jako młodzie
niec 20-letni zostaje mianowany 
w wojsku rosyjskiem podporucz
nikiem saperów, potem bierze u- 
dział w kampanji węgierskiej i 
krymskiej, wreszcie czas jakiś 
pracuje w centrali, w stolicy ca
rów, w Petersburgu.

Nie potrwa to jednak długo. 
W r. 1860, gdy od Polski, od War
szawy powiał wiatr, grożący lada 
chwila wybuchem, doprowadzonej 
do rozpaczy Woli Narodu, Trau- 
gult nagle, ku zdumieniu swych 
zwierzchników, porzuca służbę w 
stopniu podpułkownika i wraca do 
stron rodzinnych. Tu żeni się, tu, 
na kilka miesięcy przed powsta
niem Bóg daje mu syna. Pożegna 
go wkrótce, idąc w las i—nie zo
baczy nigdy więcej. W maju r. 1863 
Traugutt staje na czele partji ko- 
bryńskiej i przez wiosnę, i lato te
goż roku stacza z nią szereg po
tyczek, zapędzając się aż po Słucz 
i Horyń. Doświadczony ten żołnierz

orjentuje się szybko, że jego miejsce 
jest gdzie indziej, że „po bagnach 
poleskich kto inny może chodzić*.

W ostatnich dniach lipca Trau
gutt staje w Warszawie. Plan jego 
jest prosty. Jasne jest, że po
wstanie nietyle cierpi od przemocy 
wroga ile od słabości własnego, 
narodowego rządu, obalanego i 
odbudowywanego od stycznia do 
lipca już trzykrotnie. Te przewroty 
w łonie rządu dezorjentują kraj, 
który chce słuchać swej narodo
wej władzy, walczyć ofiarnie, do 
zwycięstwa. Władza ta musi być

T^omuald Traugutt

sprężysta i silna. Kraj walczy: ten 
więc kto władzę zwierzchnią spra
wuje, musi być wodzem, żołnie
rzem prawdziwym. Ówczesny rząd 
narodowy orjentuje się szybko kim 
może być dla powstania, kim bę
dzie przyszły dyktator. Traugutt 
w sierpniu r. 1863 mianowany zo
staje generałem i dnia 14 tego mie
siąca udaje się zagranicę, %  zba
dać nietylko siły i środki nasze, 
zgromadzone w innych zaborach, 
ale by poznać też wartość Obiet
nic interwencyj dyplomatycznych 
Anglji i Francji.

W tej podróży inspekcyjnej Trau
gutt nie bawił długo. Dnia 10 
października jest już znów w War
szawie. Zastaje na miejscu, po 
przewrocie jesiennym, nowy rząd. 
Trzeba z tern skończyć wreszcie: 
do członków’̂ tego zgromadzenia 
dnia 17 października przybywa 
Traugutt i w słowach gorzkiej 
prawdy poucza tych ludzi, że woj
na z nieprzyjacielem to nie jest 
wyrywanie sobie z rąk pieczęci 
rządu narodowego. Od tego dnia 
władza, cała władza zwierzchnia.

cywilna i wojskowa przechodzi w 
jego ręce. Nie dzieli jej z nikim. Jest 
nieod po wiedzialny, jest dyktatorem.

Teraz uporządkować musi wszyst
ko od góry do dołu. Więc mianu
je przedewszystkiem naczelników 
wydziałów, ministrów, jakbyśmy 
to powiedzieli dzisinj, z siedzibą 
w Warszawie i wojewodów po
wstańczych na całym terenie kraju. 
Mianuje dalej dowódców sił zbroj
nych, wreszcie reorganizuje od 
podstaw sam ruch zbrojny. De
kretem dyktatora z dnia 15 grud
nia 1863 wszystkie siły powstań
cze zamienione zostają na wojsko 
regularne, korpusy, bataljony i 
szwadrony. Dnia 27 lutego 1864 
ogłoszone zostaje pospolite rusze
nie, przyczem na wojsko narodo
we nałożony zostaje obowiązek 
strzeżenia praw uwłaszczonych 
przedtem włościan, wreszcie przy
wrócona zostaje cześć polskiej ban
derze morskiej: w lutym tegoż ro
ku z jednego z portów angielskich 
wypływa na pełne morze polski 
okręt wojenny. Niedośó na tern. 
Skoro interwencja mocarstw za
wodzi, Traugutt zwraca się do re
wolucjonistów węgierskich i wło
skich. Sprawa wolności musi być 
sprawą wspólną.

W tym czasie jednak, wiosną 
r. 1864, dopala się pow^stanie. Na
ród, opuszczony przez wszystkich, 
krwawiący od kilkunastu miesięcy 
nie ma już sił do dalszej walki. 
Rosja przy wydatnej pomocy Au- 
strji, a przedewszystkiem Prus, 
jest już bliska ostatecznego trium
fu... Gdzież jest nieuchwytny dotąd 
wódz polski?

W nocy z dnia 10 na 11 kwiet
nia 1864 r. wskutek donosu, w 
swem mieszkaniu przy ul. Smol
nej w Warszawie aresztowany wre
szcie zostaje dyktator Romuald 
Traugutt. Jego proces trwa szereg 
miesięcy. Skazany na śmierć od
daje swe życie ofiarne dla Polski 
dnia 5 sierpnia 1864 r. na stokach 
cytadeli warszawskiej.

Lud warszawski, obecny przy 
egzekucji tłumnie, płakał. I trium
fował wróg. Ale naczelnik narodu 
i wódz naczelny szedł na śmierć 
spokojnie. Jego chwile ostatnie, 
jak i życie całe przepojone było 
wiarą niezłomną, iż praca jego zo
stała przerwana, że skończy ją 
kiedyś ktoś inny, kto, jak mści
ciel, powstanie i zwycięży.

Karol Koż-tnińóki
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A n to n i  B o g u ó la w ó k i

B R A N K A
O P O W I A D A N I E  W E  T E R  A N  A

...W y tego nie pojmiecie, chłopcy co to było...
Jak idziecie do woióka, to dzwonią wam Jpiewki 
Jwojdką nutą, wdziewacie polókie przyodziewki; 
nikt was nie gna przemocą i nie wlecze siłą. 
Żołnierze z  was ojczyzny, nie— obce «sołdaty>'>, 
na których katdy patrzył, jakby na potwora, 
i wrócicie za roczek albo za półtora, 
rzeźwiejsi i mocniejsi, do rodzinnej chaty.
A jak  w «rekruty>> *) wzięli, aniJ zipnął człecze, 
i szedłeJ w mroźną Rosj^ na całe ćwierćwiecze.

S łu tyło  się dwadzieJcia pięć lat wJród Moskali — 
a co pałek się nabrał człek za lada winę! 
Niejednego zebrali z ziemi żołnierzynę 
martwego, bo krwią spłynął, jak  sto kijów dali. 
Chodziły o tern słuchy, i ten, co powrócił, 
pokazywał te szramy sołdackie na ciele.
0  niejednym wiedzieli tylko przyjaciele, 
źe mu Bóg litoJciwy ową mękę skrócił,
bo mu kindżał Czerkiesa czy turecka kula 
na obczyźnie mgłą śmierci źrenice otula.

To był postrach...
Więc kiedy w owym roku sławnym, 

siedemdziesiąt lat temu, miało być powstanie, 
wróg powiedział:— Polaki? Znajdziem sposób na nie, 
gdy buntować zaczęli zwyczajem swym dawnym. 
Branka! Co gorętszego z  miast zabierać chłopa
1 zaganiać w sołdatyl... Szlachta nie poradzi
nic sama, a krzykliwszych do turmy się wsadzi — 
i na Sybir! Niech widzi zgniła Europa, 
te  z  carem ruskim tarty takie źle się kończą, 
ho sołdactwem lub zgrzebną w katordze opończą!

Cóź było robić? Nasi, co siedzieli wszędzie 
w urzędach— a ju t  tworzył się Rząd Narodowy — 
przyśpieszyli powstanie, boć nie było mowy, 
by się dać brać, jak  bydło... Co będzie, to będzie! 
Mieliśmy iśc do lasów, zbroić się, jak motem, 
zbierać w part je, broń potem zdobywać na wrogu. 
Zima była, jak  teraz— lekka, chwała Bogu; 
zdało nam się, te  idziem za wskazaniem Botem, 
nie dając się pochwytać i nie mnotąc siły 
moskiewskiej, lecz wrogowi gotując mogiły.

Jam był w organizacji...
Mieszkaliśmy w mieście 

powiatowem; pisarzem byłem u rejenta, 
jedynakiem— u matki. Ta kobieta święta, 
dla syna we wdowieństwie ty ła  lat dwadzieścia.

*) Do r. 1874 nie było w Rosji powszechnej służby 
wojskowej z poboru, lecz branka rekrucka, dająca pole do 
dowolności. Służba żołnierska trwała 25 lat. Stosowana w niej 
była dyscyplinarnie kara cielesna.

Chowała nie dla siebie chłopca, lecz dla kraju, 
mówiąc, te  przedewszystkiem trzeba być Polakiem, 
a kiedym miał w noc ową iść powstańczym szlakiem, 
we łzach błogosławiła...

Niech spoczywa w raju 
i niech u Boga miejsce wyprosi dla syna, 
któremu wnet ostatnia wybije godzina...

Więc było tak: wiedziałem, te  przyjdą, lecz kiedy — 
nie wiedziałem... Dziś, jutro, a może — pojutrze... 
W  tej grze z  niebezpieczeństwem człowiek tak się utrze, 
te  nie wierzy, by imać go się chciały biedy, 
d ę tk o  mi było matkę rzucać... Zdążę jeszcze!
I  kiedy tak, po długiej z  wieczora rozmowie, 
dałem chwilę spoczynku rozognionej głowic, 
posłyszałem od bramy stukania złowieszcze, 
szczęk broni... Więc pistolet ojcowski do ręki 
porwałem— / pod oknom— wśliznął się do wnęki.

Wyłamali w mig wrota... Patrzę— kędy szyba, 
zamigotał ju t  bagnet i czernieje kepi...**)
Nie czekałem... Cios lufą dałem w środek ślepi 
Moskalowi— i w nurt tak nie uchodzi ryba, 
jakem runął w uliczkę boczną... Ha, strzelali! 
Zbóje! Kolbami moją pobili staruszkę!...
Lecz ja zemknąłem w pole, w wąwóz i przez dróżkę 
ukrytą— w las... Wiedziałem: gdzie ogień się pali 
na polanie, tam zborny punkt jest okolicy, 
przewodnikami byli miejscowi leśnicy.

Trafiłem... Potem przybył nasz wódz z kapelanem, 
i na krzyż poprzysięgli wszyscy w leśnem kole, 
te  wy żenieni z  ojczyzny moskiewską niewolę 
lub na pobojowisku legniemy, krwią zlanem.
Bóg nie dał... A służyłem pod samym Trauguttem, 
w jego partji, pod księdzem także Mackiewiczem... 
Los nam sprzyjał z  początku olśnieniem zwodniczem, 
a wkońcu wróg, rannego, w Sybir gnał mnie knuteni. 
Wszystkom zniósł— i powrócił... D ziś widzę ja , stary, 
te  nie daremne były rany i ofiary.

I  tylko tego pragnę, starzec siwowłosy, 
dziesiąty oto krzyżyk noszący na grzbiecie, 
byście wy, co młodością i zdrowiem kwitniecie, 
wiedzieli, te  w was ty ją  przyszłe Polski losy. 
Byście krzepko i z  serca przywarli do broni, 
nie przyjmowali znikąd zdradliwych orędzi, 
byście ziemi nie dali oderwać ni piędzi, 
chociażby wam lec przyszło na ojczystej błóni. 
Wolność, całość— to słowa święte, jak  sakrament... 
Ten-ci jest mój żołnierski, powstańczy testament.

**) Noszona wówczas przez wojsko rosyjskie czapka 
żołnierska.
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J O Z E F  P I Ł S U D S KI 
A POWS TANIE S TYCZNIOWE

Na kilka lat przed woj
ną grono prawdziwych patrjotów, 
garść niepodległościowców, kiero
wanych wprawną dłonią Józefa 
Piłsudskiego, stworzyło organiza
cję wojskową, mającą na celu 
przygotowanie naszego narodu do 
walki zbrojnej o wolność. Organi
zacja ta powstała w Galicji, gdzie 
rząd austrjacki, gotujący się do 
wojny z Rosją, tolerował działal
ność polskich związków strzeleckich, 
mających na pierwszym planie 
walkę z Moskwą. Wkrótce jednak 
powstały tajne oddziały „Strzelca” 
również i w zaborze rosyjskim 
oraz wśród studentów polskich, 
kształcących się w uniwersytec
kich miastach Europy Zachodniej. 
Młodzież tłumnie garnęła się do 
organizacyj spiskowych. Przed sa
mym wybuchem wojny światowej 
obliczano ilość jawnych i tajnych 
strzelców na 30.000.

Wodzowie wojskowej organiza
cji niepodległościowej, kształcący 
kadry przyszłej armji narodowej, 
zdawali sobie sprawę, że w ciągu 
stu kilkudziesięciu lat niewoli na
ród polski zatracił swoje dawne, 
tak ongiś świetne, tradycje woj
skowe. Przecież przed wojną świa
tową wojsko polskie oglądało się 
tylko na kolorowych obrazkach.

Chociaż tradycje dawnej ar
mji Rzeczypospolitej zupełnie 
wygasły, choć stały się już tylko 
pięknem wspomnieniem historycz- 
nem, jednak budowniczowie kadr 
przyszłego wojska polskiego mieli 
do swojego rozporządzenia żywe 
wspomnienia ostatniego powstania 
narodowego, powstania 1863 roku. 
Do tego okresu postanowił się
gnąć wódz strzelców, Józef Pił
sudski.

Znamy Piłsudskiego jako Wo
dza, znamy go również jako kie
rownika nawy państwowej, mało 
kto jednak wie, że jest on również 
wybitnym historykiem, obdarzo
nym dużym talentem literackim.

Nie będziemy rozpatrywali ca
łokształtu twórczości Piłsudskie
go. Poprzestaniemy na omówieniu 
książki jego p. t.: „22 stycznia
1863 roku'\ Została ona wydana 
na kilka miesięcy przed wkro
czeniem strzelców do ziem daw
nego zaboru rosyjskiego i łączy 
w sobie zalety starannie i źród
łowo opracowanej monografji hi
storycznej oraz pięknego i na
prawdę żywego dzieła literackie

go. Czyta się ją jednym tchem. 
Styl jej jest prosty, zwięzły, na
prawdę żołnierski, a przytem obra
zowy i czarujący czytelnika.

W dziele tern, będącem 1-ym 
tomem wydawnictwa „Boje pol
skie", wykłada Piłsudski swój po
gląd na powstanie styczniowe.

Naprzód kreśli, w sposób popro- 
stu porywający, obraz zma
gań szczupłych sił powstańczych 
z ogromną potęgą moskiewską. 
Pisze jak w chłodną i mglistą 
noc z 22 na 23 stycznia 1863 ro
ku 4500 powstańców polskich, 
uzbrojonych w 600 strzelb my
śliwskich, kosy, siekiery i drągi 
zaatakowało stotysięczną ar- 
mję cara moskiewskiego, krwawo 
z nią walczyło i tak przeraziło, 
że po tej okropnej nocy sztab 
wojsk rosyjskich nakazał opuszcze
nie całych połaci okupowanego 
kraju i skoncentrowanie oddzia
łów tylko w ważniejszych miej
scowościach. Opisuje dalej w pro
stych, ale jakże niezmiernie wy
mownych słowach jak lud 
polski zrywał się do broni, jak 
dźwięk dzwonów rozkołysanych 
na alarm i krwawe płomienie 
rozpalonych stosów sygnałowych 
wzywały spiskowców do otwarte
go boju o Polskę. W bezwzględ
nych, ale słusznych i sprawiedli
wych słowach piętnuje Piłsudski 
tchórzostwo jednych, opieszałość 
innych, lub też opiewa męstwo 
tych, którzy aż do końca spełnili 
swój obowiązek.

Dając obraz wybuchającego 
powstania, obraz narodu zrzuca
jącego kajdany, obraz walk nie 
zawsze zakończonych klęską, chciał 
Piłsudski pokazać swojej druży
nie strzeleckiej jedyną drogę do 
odzyskania straconej niepodległo
ści. Nie schlebianie zaborcom ani 
paktowanie z nimi, nie kumanie 
się i odgadywanie ich życzeń, ale 
twarda walka — oko w oko, ząb 
za ząb, do ostatniego tchu, walka 
bez pardonu i spoczynku — oto 
droga jedyna i naprawdę skutecz
na do usunięcia wrażej przemocy. 
Opiewając wspaniałą epopeę po
wstańczą, chciał pobudzić do czy
nu orężnego młodzież, chciał, że
by walczyła za Polskę nawet w 
najgorszych warunkach, nawet z 
ladajaką bronią, nawet z paskud
nym austrjackim Werndlem.

Pragnąc gorąco, aby nadeszła 
chwila utęsknionego boju o Pol

skę, obawiał się równocześnie 
Piłsudski, żeby przyszli powstań
cy nie popełnili błędów swoich 
poprzedników .z 1863-go roku. 
Omawia więc szczegółowo i do
kładnie wszystkie omyłki, popeł
nione przez organizatorów i wo
dzów ruchu powstańczego. Nie 
oszczędza niczego i nikogo. To 
też choć książka „22 stycznia 
1863 roku" posiada określone ten
dencje, jednak jest dziełem ści- 
słem i dokładnem historycznie. 
Autor jej wychodził ze słusznego 
założenia, że tylko prawdziwa hi- 
storja, oparta na ściśle skontro
lowanych źródłach, może być mi
strzynią życia.

W pokoikach studenckich, pod
daszach i suterenach robotniczych, 
chałupach chłopskich czytali spis
kowcy strzeleccy książkę Piłsud
skiego o powstaniu styczniowem 
i z niecierpliwością myśleli o o- 
wym cudownym dniu, w którym 
„jak ojca ojciec i ojca dziad" pój
dą w bój o wolną Polskę. Słowa 
Wodza proste, ale palące jak 
roztopiony ołów, budziły do na
tychmiastowego czynu...

Aż nadeszła wreszcie chwila 
wyśniona, chwila o nadejście któ
rej modlili się wielcy poeci pol
scy, do której tęskniły całe po
kolenia — 6 sierpnia 1914 roku. 
Pod wodzą Józefa Piłsudskiego 
rozpoczęli strzelcy wojnę z potęż
nym wówczas caratem moskiew
skim. Słynnym już dzisiaj na ca
łą Polskę marszem „szlakiem ka
drówki" ruszyli z Krakowa do 
Kielc. Po 50-cio letniej przerwie 
zabłyszczały w promieniach let
niego słońca bagnety wojska na
rodowego. W kilka lat później 
Polska była już wolna.

Dzisiaj, w 70 rocznicę wybuchu 
powstania styczniowego, należy 
wspomnieć o Wodzu niepodległo
ściowców z 1914 roku, który prze
kuł doświadczenia nieudanego 
powstania na broń skutecznej 
walki z wrogami i poprowadził 
swój naród na bój i zwycięstwo. 
Trzeba, żebyśmy wiedzieli, że był 
On nietylko wielkim i naprawdę 
genjalnym wodzem, ale i wy
bitnym historykiem i literatem. 
Wodza obdarzył naród największą 
władzą, jaką kiedykolwiek rządca 
Polski posiadał, pisarzowi powin
na literatura wznieść trwały i 
piękny pomnik.

Bohdan Teofil Lepecki
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N A U K A  D O W O D Z E N I A
ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 7

O m ów ienie i rozw iązanie*).
Pytanie 1. Pluton maszerował 

ubezpieczony przedewszystkiem 
patrolami konnemi. Jeden z nich 
musiał być wysłany wzdłuż drogi 
marszu z zadaniem rozpoznania 
okolicy Skrobaczów. Już przy 
wchodzeniu do Stopnica musiał 
sierżant B. ocenić znaczenie wzgórz, 
panujących od zachodu nad dro
gą. Drugi konny patrol musiał 
zatem otrzymać zadanie posuwa
nia się wzdłuż nich. Czy ubez
pieczenie prawego skrzydła rów
nież wymagało wysłania konnego 
patrolu trudno to ocenić, gdyż na 
naszym szkicu nie jest przedsta
wiony teren na wschód i północ 
od Folwarki.

Niezależnie od patroli konnych 
sierżant B. ubezpieczył się od czo
ła patrolem pieszym w sile około 
pół drużyny z ręcznym karabinem 
maszynowym. Przy przechodzeniu 
przez miejscowość było potrzebne 
także ubezpieczenie się pieszemi 
patrolami (np. po 1 -f 4 z 2 i 3 
drużyny) zboku. Obecnie przy 
wyjściu na otwarty teren patrole 
te są zbędne.

Sam sierżant B. maszeruje tuż 
za czołowym patrolem. Przy nim 
znajduje się kapral - obserwator, 
dowódca drużyny taczanek oraz 
2—3 gońców. W odległości 150— 
200 m zastępca sierżanta B. pro
wadzi resztę oddziału w następu- 
jącem ugrupowaniu: reszta 1 dru
żyny, 2 i 3 drużyny obok siebie, 
drużyny taczanek, na końcu kilku 
konnych zwiadowców, którzy je
szcze nie zostali użyci.

Pytanie 2. Położenie, w jakiem 
znalazł się sierżant B., nie jest 
łatwe. Jeżeli zdecyduje się on 
rzucić na nieprzyjaciela, to może 
natrafić na znaczną przewagę sił 
i oddział poniesie duże straty lub 
nawet ulegnie zniszczeniu. Jest to 
tern bardziej możliwe, że i lewy 
patrol konnych zwiadowców sy
gnalizuje nieprzyjaciela. Niewia
domo, czy widzi on tego samego 
nieprzyjaciela, który spycha pa
trol czołowy, czy też jest to inny 
nieprzyjaciel, nadchodzący drogą 
z płnc. zachodu. W tym drugim 
wypadku właśnie, w razie pomyśl
nego przebiegu starcia i opano
wania grzbietu, plutonowi grozi
łoby odcięcie odwrotu na Stopni
ca i na własny bataljon i odrzu-

*) Założenie patrz Nr. 3 „Wiarusa".

cenie na płnc. wschód. Mamy tu 
jaskrawy przykład, dlaczego ba
taljon nie może liczyć na nasz 
oddział, jako na ubezpieczenie i mu
si niezależnie od niego wysuwać 
straż przednią i szpicę.

Jak inaczej może postąpić sier
żant B.?

Może on np. szybko ugrupować 
się do obrony przed Stopnicą i 
przyjąć tu natarcie nieprzyjaciel
skie. W toku walki rozpozna się 
siłę i zamiary nieprzyjaciela. Gzy 
jednak w ten sposób dobrze spełni 
swe zadanie? Nie! Sierż. B. roz
poznałby wtedy tylko te siły, któ
re nieprzyjaciel zechce przeprowa
dzić przez grzbiet. Jeżeli nieprzy
jaciel nie pójdzie dalej (z braku 
sił lub prowadząc równocześnie 
manewr po innej drodze), to sierż. 
B. nic się nie dowie. Błędność tej 
decyzji wystąpi jeszcze jaskrawiej, 
jeśli przypuścimy, że na grzbiet 
wkroczył oddział dość silny, by 
spędzić konny patrol, ale zbyt 
słaby i osamotniony, by podjąć 
dobrowolnie walkę z naszym plu
tonem. Wtedy otrzymalibyśmy ta
ki obraz, że dwa oddziały przy
glądają się sobie nie podejmując 
walki, a przytem nasz oddział jest 
silniejszy, może zwyciężyć, ale nie 
próbuje.

Mimo więc całego związanego 
z tern ryzyka decyzja sierżanta B. 
musi brzmieć: „nacieram na nie
przyjaciela, który wchodzi na 
grzbiet, aby pobić- go i uzyskać 
wgląd w dolinę Skrobaczów*. Za
uważmy, że decyzja ta byłaby 
zbyt śmiała, gdyby także lewy 
konny patrol ustępował już przed 
nieprzyjacielem. Wtedy natarcie 
plutonu byłoby odrazu wzięte pod 
boczny ogień od zachodu i nie 
miałoby prawie żadnych szans 
powodzenia.

Zdając sobie sprawę z ryzyka 
własnej decyzji, musi sierżant B. 
pomyśleć odrazu o zabezpieczeniu 
się na wypadek niepowodzenia. 
Może trzeba będzie przejść do o- 
brony w Stopnica lub nawet co
fać się i opóźniać. Trzeba więc:

— zapewnić sobie osłonę lewego 
boku podczas natarcia na grzbiet,

— zapewnić osłonę cofania się 
z grzbietu w razie niepowodzenia 
i czas na przyjęcie ugrupowania 
obronnego pod Stopnica,

— wzmocnić rozpoznanie na le
wem skrzydle,

— rozpoznać, czy nieprzyjaciel 
podczas walki nie obejdzie pra

wego boku (mało prawdopodobne, 
lecz możliwe).

Pierwsze dwa zadania spełnią 
ciężkie karabiny maszynowe, re
sztę — konni zwiadowcy.

Ponadto trzeba oczywiście użyć 
taczanek do wsparcia natarcia. 
Wsparcie będzie najskuteczniejsze 
i najłatwiejsze do wykonania o- 
gniem bocznym, ponieważ brak 
jest warunków do ognia przeno
śnego.

Wobec tego rozkazy sierżanta 
B. będą miały następującą treść:

„Natarcie! Drużyny na równej 
wysokości! Pierwsza drużyna kie
runkowa — krzyż na grzbiecie! 
Taczanki galopem d o .......  (wska
zuje na grzbiet, gdzie stoi poje- 
dyńcze drzewo), skąd:

— wesprzeć natarcie,
— osłonić lewy bok,
— osłonić możliwe cofanie się 

plutonu z grzbietu.
Na mój znak .......  galopem do

łączyć do plutonu na grzbiecie*, 
(to na wypadek, gdy pluton zdo
będzie grzbiet i będzie miał szan
se utrzymać się tam, lub nawet 
nacierać dalej).

„Reszta konnych zwiadowców— 
wzmocnić patrol lewy. Niech osła
nia bok plutonu!*

Sam sierżant B. rusza z pluto
nem do natarcia. Zastępcę swego 
mógłby zostawić przy taczankach, 
aby czuwał nad ubezpieczeniem 
plutonu. Jeden z nich skierował
by uciekający w tej chwili patrol 
konny na rozpoznanie wsi Fol
warki.

Jednocześnie wysyła sierżant B. 
gońcem konnym meldunek do do
wódcy bataljonu o napotkaniu nie
przyjaciela i o swojej decyzji.

ZADANIE TAKTYCZNE Nr. 6 
Założenie.

1 pluton 3/3 p. p. pod dowódz
twem sierżanta K. wyprzedza swój
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bataljon w marszu z płd. wsch. 
na Oleśnica z zadaniem rozpo
znania tej miejscowości. Plutono
wi przydzielono sekcję konnych 
zwiadowców i drużynę ciężkich 
karabinów maszynowych.

O godzinie 8.00 maszerujący na 
czele swego plutonu sierżant K. 
znajduje się na wysokości fw.

Wólka. Niedawno wysłał on kon
nych zwiadowców (z wyjątkiem 
jednego, którego zatrzymał jako 
gońca) z zadaniem rozpoznania 
skraju miasteczka i lasków na 
wschód. W tej chwili obserwuje 
jak zwiadowcy zostają gwałtownie 
ostrzelani ze skraju miejscowości 
i lasku i rzucają się wtył. Rów

nocześnie ukazuje się wychodząca 
z zabudowań piechota w szyku 
luźnym (około plutonu). Widać 
także przesuwanie się piechoty z 
miasteczka do lasków.

Bataljon powinien być w tej 
chwili odległy o około 4 km.

Pytanie. Decyzja i rozkazy sier
żanta K.

POŻARY N A  WODZIE
Wydawałoby się, że ogień na 

pokładzie okrętu łatwo jest zaga
sić ze względu na bliskość wody. 
Tymczasem ta sama woda, która 
na lądzie jest sprzymierzeńcem 
człowieka, na morzu bywa często 
przyczyną zguby. Tamuje swobodę 
ruchów, stwarza nieprzewidziane 
okoliczności, a wkońcu odcina od
wrót.

Jak tu walczyć, skoro 
ma się przed sobą ścianę 
dymu i płomienia, a za so
bą spienione fale morza?
Jak dostać się w różne 
zakamarki okrętu, skoro od 
zewnątrz płomienia atako
wać nie można? Strażacy 
na lądzie potrafią zrąbać 
dach, a nawet w razie 
potrzeby wysadzić w po
wietrze sąsiedni budynek, 
byleby szalejącego żywiołu 
dalej nie puścić. Ale na 
okręcie żywioł i ratunek 
chodzą jednemi drogami.

Niebezpieczeństwo po
tęguje jeszcze nagroma
dzenie materjałów łatwo
palnych na stosunkowo cia
snej przestrzeni, no i farba, prze
klęta farba, która przetwarza się 
w istny potop ognisty. Na okrę
tach wojennych, gdzie materjał 
łatwopalny ograniczony jest do 
minimum, zdradziecki żywioł mi 
mo wszystko znajduje sobie dro 
gę. A kiedy dotrze do komór amu 
nicyjnych — jest po wszystkiem

Znamy przecież wszyscy boha 
terski czyn mata Lanuzel z fran 
cuskiego pancernika „Suffren* 
Pancernik ten trafiony został pod 
Dardanelami ciężkim pociskiem 
tureckim, który zniszczył jedną 
z baszt artyleryjskich (kładąc po
kotem z dwunastu ludzi złożoną 
obsługę) i siłą wybuchu rzucił do 
szybu amunicyjnego płonące ła
dunki. Szef położonej w dole ko
mory—mat Lanuzel—młody, dwu- 
dziestotrzyletni podoficer, z po
dziwu godną zimną krwią rozka
zał najprzód załodze opuścić ogar

nięte już ogniem pomieszczenie, 
poczem wśród dymu i ognia od
kręcił wentyl odpowiedniego king
stonu, napuszczając do komory 
wodę. Dopiero wtedy, gdy się 
przekonał, że woda nadbiega i 
płomienie gasną w niej z sykiem, 
wyszedł na górę i zameldował 
o zatopieniu komory zastępcy do
wódcy „Suffrena*. Ocalił więc

Zdjęcie lotnicze płonącego atałliu „L‘Atlanłique”

okręt i 650 ludzi.
Ostatni pożar wielkiego pasa

żerskiego parowca francuskiego 
„L’Atlantique“ (o którym wiemy 
z gazet), kosztował też życie 19 
marynarzy, którzy po bohatersku 
zginęli na stanowisku. Kilkunastu 
zostało ciężko rannych, a między 
innymi oficer, któremu zerwana 
przez holownik holenderski stalo
wa lina zmiażdżyła nogę, oraz ma
rynarz, który zatknął na płonącym 
okręcie francuską banderę, aby 
nie dopuścić Holendrów czy Niem
ców do zajęcia kadłuba.

Trzeba bowiem wiedzieć, że na 
morzu obowiązuje prawo, mocą 
którego każdy opuszczony statek 
staje się własnością tego, kto go 
posiądzie. Stąd niejedno towa
rzystwo, rozporządzające statkami 
ratqnkowemi, stosuje piracki pro
ceder i żąda za ratunek, względ
nie za zwrot ocalonego okrętu ba

jońskich sum. Tak też było i 
z „Atlantykiem*.

Po kilkugodzinnej bezowocnej 
walce z ogniem, kapitan Schoofs 
kazał załodze opuścić okręt. Przez 
cały dzień niesposób było się doń 
zbliżyć, tak straszny żar buchał 
z płonącego kadłuba. Ale kiedy 
płomienie nieco przygasły, zna
lazły się wnet na miejscu holow

niki ratunkowe holender
skie i niemieckie — żądne 
nietyle dania pomocy, ile 
wzięcia łupu. Lina jedne
go z tych holowników ze
rwała właśnie linę holow
nika francuskiego „Abeil- 
le*, miażdżąc nogę ofice
rowi. A holownik niemiec
ki ustąpił dopiero po od
cięciu jego holu przez fran
cuski stawiacz min „Pol- 
lux*.

Pożary, jakie co pewien 
czas wybuchają na okrę
tach francuskich, wywo
łały zresztą szerokie ko
mentarze i niepokój w ca
łej Francji.

Z wielkich parowców ocea
nicznych spłonęły ostatnio razem 
z „Atlantykiem* trzy jednostki. 
Na dwóch innych wybuchł z tru
dem ugaszony pożar. A ostatnio 
wybuchł znów pożar na trans
atlantyku „France*. Nic dziwnego, 
że opinja francuska sądzi, iż po
żary te nie są dziełem prostego 
przypadku czy niedbalstwa.

Jedni twierdzą więc, że pożary 
są wzniecone przez bolszewików, 
których agenci dostali się między 
marynarzy francuskich. Inni znów 
widzą w tern rękę Niemców i 
Włochów, którym chodzi z jednej 
strony o pozbycie się konkurencji 
(pasażerów oceanicznych jest co
raz mniej, a okręty francuskie ze 
względu na komfort i doskonały 
wikt cieszyły się dużem powodze
niem), z drugiej zaś o osłabienie 
floty francuskiej, boć każdy z tych 
olbrzymów jest wszak krążowni
kiem pomocniczym. Cała sprawa
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okryta jest na razie welonem ta
jemnicy i pewno nie prędko da 
się wyświetlić.

Zresztą poza parowcami fran- 
cuskiemi płoną i inne. Spaliły się 
nie tak dawno transatlantyk an
gielski „Bermuda“, oraz niemiecki 
parowiec „Munchen“. A nawet 
słynny olbrzym „Europa" zapalił 
się w czasie budowy i z trudno
ścią został uratowany.

Co w każdym razie podkreślić 
należy, to energję i zapał, z jakim 
naród francuski buduje okręty, 
tak wojenne jak i handlowe. Prze
cież „L’Atlantique“, pływający pa
łac długości 267 metrów, z krytą 
ulicą centralną długości 140, a sze
rokości 5 metrów, (mieściły się 
tam sklepy i restauracje), z trzema 
olbrzymiemi w amfiladzie ułożo- 
nemi salami i setkami wygodnych 
kttbin, z maszynami o sile 55.000 
koni parowych i szybkością 24 
węzłów—zbudowany został w nie

spełna dwa lata. I to wskutek wy
przedzenia jednego z parowców

UAtlantiąue po przyholowaniu do Cheibourga

linji południowo-atlantyckiej przez 
włoski motorowiec. Francuzi nie 
mogli znieść upokorzenia i wnet 
rząd i naród znalazły odpowiednie 
fundusze na budowę nowego 40.000 
tonn liczącego olbrzyma.

Atlantyk nie będzie już remon
towany, albowiem nie opłacało
by się to. Na jego miejsce po
wstanie nowy parowiec, jeszcze 
większy, szybszy i bardziej kom
fortowy. I tak niebawem wejdzie 
na służbę „Normandja"—najwięk
szy okręt świata — o spuszczeniu 
którego na wodę już pisaliśmy.

Bowiem kto panuje na morzu, pa
nuje nad światem, bogactwa ca
łego świata do siebie zgarnia — 
jak pisał polski kronikarz już w 
XVII wieku.

I my możemy się przytem wielu 
rzeczy nauczyć.

Kapitan Nemo

W POWODZI — LICZB...
Niema chyba człowieka na świę

cie, któryby nigdy nie odczuwał 
niezwykłej poezji wielkich liczb. 
Wymawiając słowo „miljon"—nie
koniecznie musi to być miljoa 
złotych!—czujemy tchnienie wiel
kości, niby przedsmak wieczności 
i nieskończoności.

%

Sądzę, że czar wielkich liczb 
jest głównym powodem poezji na
uki o gwiazdach i przyczyną, że 
astronomja bardziej niż jakakol
wiek inna dziedzina wiedzy przy
rodniczej zdolna jest zaciekawić 
najszersze warstwy społeczeństwa. 
Boć przecież żadna nauka nie do
starcza nam tak potwornie wiel
kich liczb, jak nauka mistrza Ko
pernika.

150.000.000 kilometrów mierzy 
odległość słońca od ziemi, odle
głość przeogromna nawet dziś je
szcze, w epoce raidów lotniczych 
i niebywałych rekordów prędko
ści. 100 lat potrzebowałby prze
cież samolot, by przebyć taką 
drogę. Żaden lotnik nie mógłby 
tego dokonać, gdyż dopiero jego 
prawnuk skończyłby dzieło, roz
poczęte przez swego pradziada. 
A jednak, w obliczu innych odle
głości astronomicznych, odległość 
ziemia—słońce jest śmiesznie ma
ła. Przecież na jej przebycie pro

mień świetlny potrzebuje — za
ledwie 8 minut! Trzeba oczywi
ście wiedzieć i uwzględnić, że 
światło przebiega we wszystkich 
kierunkach z zawrotną szybko
ścią — 300.000 kilometrów na se
kundę!! A teraz wyobraźmy so
bie, że w przestrzeni wszechświa
ta istnieją gwiazdy, z których 
świetlny posłaniec musi biec ty-

Olo fotograf ja  maleńkiego odcinka nieba, wi
dzianego przez olbrzymi teleskop amerykański 
na górze Wilsona {Mount — Wilson - -  Obseva- 
tory). Każda iskierka świetlna w rzeczywistości 
jest gwiazdą o rozmiarach często większych od 

rozmiarów słońca

siące, ba nawet mil jony lat, aby 
przynieść na maleński nasz glob 
promieniste pozdrowienie!

Istnieje w przekładzie polskim 
mała książeczka wybitnego angiel
skiego fizyka i astronoma, sir 
J. H. Jeans’a, p. t. „Eos, czyli gra
nice astronomji". Książkę tę czyta 
się jak poemat, jak niezwykłą baj
kę o przestrzeni, wszechświecie, 
słońcu i gwiazdach, o światach 
zgoła innych, aniżeli ten, który 
nas bezpośrednio otacza i na nas 
działa przemocą swej bliskości. 
Książka pisana jest stylem nie
zwykle prostym, a jednak z jej 
kart wyłania się poetyczny czar 
astronomicznych wiadomości.

Sir J. H. Jeans podaje garść 
niezwykłych liczb z życia gwiazd 
i stosunków, panujących w prze
strzeni wszechświata, a liczby te 
naprawdę nas przytłaczają.

Wiemy to wszyscy, że życie na
sze, życie flory i fauny całej zie
mi zawdzięczamy promiennemu 
słońcu, obdarzającemu już przez 
wiele miljonów lat nasz planetar
ny światek życiodajnem światłem, 
a jednak nie zdajemy sobie zwy
kle sprawy z ogromu energji, ja
ką nasza gwiazda dzienna stale 
wysyła w przestrzeń. Otóż, jak 
pisze Jeans, każdy cal kwadrato-
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wy powierzchni słońca promie
niuje w przestrzeń z siłą 50 koni 
mechanicznych, to znaczy wy- 
promieniowana energja cieplna 
i promienista owego cala kwadra
towego mogłaby wykonywać pra
cę dobrego silnika samochodowe
go!

A trzeba pamiętać, że całko
wita powierzchnia słońca przeszło 
dziesięć tysięcy razy przewyższa 
powierzchnię naszej ziemi! Proszę 
sobie teraz obliczyć jaką zawrot
ną ilość energji wypromieniowuje 
stale słońce, jeśli każdy cal kwa
dratowy powierzchni tego kolosa 
pracuje jak silnik automobilo
wy!

Tak silne promieniowanie dzia
ła poniekąd jak kuracja odtłuszcza
jąca — słońce stale traci na ma
sie, bowiem cała jego powierzchnia 
wyrzuca w przestrzeń 250 miljo- 
nów tonn na sekundę! W ciągu 
jednego tylko dnia strata masy 
wynosi więc 360.000 miijonów 
tonn! A, zapewne, zapytacie się, 
jak długo już słońce tak szasta 
rozrzutnie swoją masą? I na to 
zapytanie astronomowie potrafią 
dać odpowiedź: 7 do 8 miijonów 
miijonów lat wysyła słońce swe fale 
świetlne w przestrzeń i zapewne 
jeszcze promieniować będzie kilka 
miijonów miijonów lat!

A jednak — mimo szacunku i 
poważania dla tak ogromnej pra
cy naszego słońca, zgodzić się 
musimy z faktem, że wiele jeszcze 
gwiazd znacznie większych i od
powiednio rozrzutniejszych w pro
mieniowaniu tuła się po wszech- 
świecie. Gwiazda—słowo to wzbu
dza w nas naogół dość tkliwe

i romantyczne uczucia. Przywy
kliśmy je używać przy podboju— 
serc niewieścich. Gwiazdy skła
damy w darze naszej ukochanej, 
jedynej, ponad wszystko umiło-

Fotografja części powierzchni słońca, dokonana 
zapomocą teleskopu. Widoczne są „płatny*^ sło 
neczne, są to miejsca bardziej ochłodzone, jed
nak również jeszcze bardzo gorące. Widoczne 
na fotografji dwie wielkie plamy mają rozmiary 

mniej więcej — i^u// ziemskiej

wanej. Oby tylko owa ukochana 
nie domagała się zamiany słowa 
na konkretną monetę jego tre
ści!
jifBylibyśmy w wielkim kłopocie. 
Bo oto astronom wyjaśni nam, 
że wszystkie gwiazdy, codziennie 
zdobiące w konstelacjach tło nie
ba, nawet owe’„najmniejsze“, led
wo wzrokiem dostrzegalne, ba na
wet takie, które tylko ujrzeć można 
w polu widzenia największych

lunet, w rzeczywistości są ciałami 
niebieskiemi takiej samej co słoń
ce wielkości, a często znacznie 
od niego większemi. Tylko za
wrotna, przeogromna odległość 
sprawia, że widzimy te gwiazdy 
w postaci bezprzedmiotowych i- 
skierek.

Taka „gwiazdeczka" S Doradus 
promieniuje 300.000 razy więcej 
światła i ciepła niż słońce. „Gdy
by tę gwiazdę postawić na miej
scu słońca, nasza umiarkowana 
temperatura podskoczyłaby do 
7.000 stopni Celsjusza i twarda 
ziemia ze swojemi niebosiężnemi 
wieżami, wspaniałemi pałacami i 
nami samymi zamieniłaby się mo
mentalnie w gorącą parę".

A jakie są odległości tych 
gwiazd?

Otóż najbardziej odległe cia
ła niebieskie, dostrzegalne je
dynie przez największe teleskopy, 
są tak straszliwie dalekie, iż świa
tło dochodzi od nich do ziemi po 
upływie 140 miijonów lat. Gwiaz
dy owe widzimy więc właściwie 
tam, gdzie były 140 miijonów lat 
temu.

Co się dziś z niemi dzieje, 
nie potrafi powiedzieć najmądrzej
szy uczony.

Naprawdę—zawrotne liczby! Za
czynamy rozumieć, że ludzkość 
według porównania Jeans’a jest 
niemowlęciem, które dopiero w 
ciągu ostatnich paru minut uświa
domiło sobie, że cały świat nie 
skupia się li tylko na kołysce 
i powijakach!

Felikd Burdecki

D o p  t e r o  w s t y c z n i u  P o d k a r p a  c i e  n a s z e  p r z y w d z i a ł o  s z \d t  ę ł f  rrio w ą Photo-P lat
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DZIAŁ TECHNICZNY
DLA MAJSTRÓW WOJSKOWYCH

METODA COSSET’A
Chronograf Boulenge nie jest jedy

nym przyrządem, stosowanym w prak*- 
tyce przy obliczaniu szybkości por 
czątkowej pocisku. Pułkownik armji 
francuskiej, Cosset do swej metody, 
przyjętej w czasie wojny światowej, 
zastosował chronograf elektro-aku
styczny Joli.

Metoda Cossefa polega na chwyta
niu fali dźwiękowej, powstałej wsku
tek szybkiego ruchu pocisku w po
wietrzu i stosuje się do obliczania 
szybkości lotów większych od szyb
kości głosu (V =  3l0 m/sek ).

Fala głosowa, jak wskazuje poniższy 
rvsunek. powstała przy szybkim ru
chu pocisku, czyli tak zwana fala czo
łowa posiada kształt stożka, którego 
chwilowym wierzchołkiem jest miej
sce, w kłórem w danej chwili znaj
duje się pocisk. Kąt L stożka zależy 
od szybkości pocisku i jest tern mniej
szy, im szybciej pocisk leci. Na ma
łej drodze możemy uważać szybkość 
pocisku za niezmienioną, czyli że L 
jest stałe, a więc:

Pi j<*st równoległe do Rj P2- Ta 
właściwość fali czołowej została wry- 
korzystana przez pułkownika Cosset’a 
do obliczenia szybkości pocisku w 
sposób naslępiiiący;

na drodze X, Yj. równoległej do 
toru pocisku, ustawiamy w punktach 
R) Ba cbronografy akustyczne, odbie- 
rają'*e głos. powstały wskutek ruchu 
pocisku. Chronograf Rj odbiera głos 
w chwili. gdv fala czołowa uderzy 
w Rj—będzie to iej położeniu Pi Rj. 
Chronograf R, odbierze głos w chwi
le później, w położeniu fali balistycz
nej Pj Rj.

Jeżeli poprowadzimy z Ri i R2 pro
stopadłe do Pi Ri i P2 R2. to otrzyma
my punkty pierwsze głosu — Ci i C2. 
Głos usłyszany w Ri powstał w punk
cie C 1 a głos usłyszany w R2 po
wstał w C2

Popatrzmy co się stało od chwili, 
gdy pocisk był w Ci. W momencie 
tym powstała fala głosowa w Ci i w 
czasie dalszego lotu pocisku fala do
szła do Ri, na co potrzeba było czasu 
Tl, po upływie dalszego czasu—t fala 
doszła do Rj, a zatem od chwili po
wstania głosu w Cl do chwili dolotu 
fali głosowej do K2 upłynął czas Ti - f  t.

W tym czasie pocisk przebiegł dro
gę z Cl do C2 i głos powstały w C2 
doleciał do R2. Oznaczmy czas lotu 
pocisku z Cl do C2 przez Tj. a czas 
lotu głosu z Ca do R2 przez T3 czas, 
jaki upłynął od chwili, gdy pocisk był 
w Cl do dojścia fali głosowej do Rj 
wyraził się jako T2 +  Tj możemy więc 
napisać, że:

Tl t — T.2 -t" T3, ale 4 1 — T3, ponie
waż jest to czas lotu głosu na jedna
kowe odległości Cl Rj — C.̂  R2, mamy 
więc t =  Ta.

Jeżeli pocisk ma szybkość V, to

Odległości Ri Rj =  t możemy wymie
rzyć: czas t dadzą nam cbronografy, 
a więc łatwo obliczyć szybkość po
cisku V.

Pozostało nam jeszcze do rozpatrze
nia kiedy metoda Cossefa może być 
stosowana. Jeżeli podczas strzelania 
z działa umieścimy się w jakimkol
wiek punkcie płaszczyzny strzału 
(pod torem pocisku), to po oddaniu 
strzału usłyszymy dwa głosy, jeden 
pochodzący od pocisku, drugi po 
chwili, pochodzący od strzału. Zja
wisko to obserwuje się tylko wte
dy, gdy szybkość pocisku jest więk
sza od szybkości głosu, który zagłu
szyłby dźwięki pochodzące od po
cisku' Dlatego też metoda Cossefa da
się zastosować w praktyce tylko w wy
padkach szybkości większych od szyb
kości głosu t. j. przy V 340 m/sek.

Z . G- sł. m, u

PRZYRZĄDY DO CZYSZCZENIA BRONI

Jak wiadomo broń podczas czynności 
czyszczenia jest wielokrotnie gotowana w 
wannie. Wannij w myśl przepisów służ
bowych posiadają odpowiednie wymia
ry- Wykonane są z blachy żelaznej, 
przyczem łączone krawędzie spawane 
są acetylenem, aby wanna była szczelna

JVanna

Do wanny przylutowana jest rurka z 
kranem mosiężnym do odpływu WOdy. 
Przedmioty, przeznaczone do gotowania 
nie, są bezpośrednio wkładane do 
wanny, a do kosza z siatki miedzianej, Po 
wygotowaniu broni kosz wyjmuje się z 
wanny, woda wycieka Otworami do wan
ny, a znajdujące się w koszu gorące czę
ści broni szybko schną. Podczas gotowa
nia broni wannę należy przykryć pokrywą. 
Wanny wmurowane są w piec, wykona
ny z cegły lub kafli. Wanna krawędziami

opiera się o ramę prostokątną Z płaskiego 
żelaza. Do wanny przynitowane są 4 
wąsu, w celu umocowania jej w murze 
pieca. Piec posiada palenisko z rusztem, 
zaopatrzone dzwiczkami żeliwnemi paleni- 
skoWemi i popielnikowemu CałoŚĆ pieca 
jest obramowana żelazem k<ilowem, za- 
bezpieczającem piec od uszkodzenia. 
Szyber żeliwny, umocowany W kanale ko
minowym, reguluje ciąg powietrzni pa
lenie się ogniska.

Nad piecem i wanną powinien być 
urządzony ruchomy okap z rurą, połączoną 
z kanałem zewnętrznym i umożliwiający 
ujście pary.

W każdej ubikacji do czernienia bro
ni (czernicwni) powinny się znajdować 
krany z wodą i zlew.

Ponieważ w tejże czerniowni znajdu
ją się szczotkarki do szczotkowania 
broni po wygotowaniu, które zanieczy
szczają powietrze, ubikacje takie zao
patrzone są w wentylator elektryczny lub 
specjalne urządzenia Wyciągowe.

Wymienione przyrządy stosowane są 
przy czyszczeniu broni sposobem ru- 
sznikarskim w pułkach; sposoby fabrycz
ne natomiast wymagają bardziej skom
plikowanych urządzeń.

inż. Karol Ławacz

Białe zęby: Ch lorodont
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J I M  P O K E R

1 7 '
K R Ó L  G I B R A L T A R U

Jasn a  tw arzyczka M arji-Krystyny zaciera się 
powoli. A no, trudno—koniec. Czyż można ko
chać kobietę należącą do wrogiego narodu?

W N I E W O L I

Barak karny obozu w  Kehl gościł w swych 
wilgotnych i dziurawych ścianach około setki 
jeńców. Sąd wojenny skazał ich na twierdzę 
lub więzienie za różne wykroczenia przeciwko 
straszliwej dyscyplinie obozu, za usiłowanie 
ucieczki, czasem wreszcie za zbyt wielką elo
kwencję w  stosunku do władz niemieckich.

Barak, przedzielony napół, zaw ierał w  pół
nocnej swej części «pomieszczenie» oficerskie, 
w  południowej podoficerskie. Szeregowców «kar- 
nych» trzymano w  osobnym, równolegle poło
żonym baraku. Zresztą ostatni odpływali bar
dzo szybko w  kierunku lochów Koblencji czy 
M agdeburga, podczas gdy «szarże» zwykle dość 
długo w yczekiw ały swej kolejki.

Egzystencja w  baraku była nie do zniesienia. 
Panowały właśnie grudniowe szarugi, padał ob
ficie deszcz ze śniegiem, rankiem woda, cie
knąca z dziurawego dachu, zamarzała w  małe 
kałuże na nierówno ubitej ziemi. Pozbawieni 
zimowej bielizny i ciepłych koców, jeńcy trzęśli 
się cały dzień z zimna poto tylko, aby w chwili 
apelu czy w izyty jakiegoś dostojnika niemiec
kiego zdobyć się na bohaterski wysiłek dumy 
i ambicji.

Leżący na narach w kącie Raoul miał za 
sąsiada sierżanta szefa jednego z bataljonów  
alpejskich, Korsykanina, który literalnie umie
rał z zimna. Nie ulegało w ątpliw ości, że jeśli 
nie zajdzie jakaś zmiana, podoficer ów długo 
nie pociągnie. N astępny zkolei, ogniomistrz po- 
lowej artylerji, znosił w praw dzie zimno lepiej, 
ale zato otworzyła mu się rana na nodze. Raoul, 
któremu źle zagojone i osłabione żebra dolegały 
i bez wilgoci, czuł się w  podmuchach hulają
cych po baraku jesiennych w ichrów , jak potę
pieniec w  ostatnim  kręgu piekieł.

D ucha dodawał im tylko głos pułkownika 
de la Feriere tak tubalny, że dochodził sw o
bodnie z przeciwległej strony baraku, poprzez 
deski przepierzenia. Dumny ten starzec, ranny 
ciężko podczas szarży i cierpiący poważnie na 
nerki, wzbudził naw et w bezdusznych Niemcach 
litość i szacunek. Chcieli go ze względu na 
wiek, zasługi, stopień i chorobę przenieść do 
szpitala wojskowego. Ale pułkownik na propo
zycję, wygłoszoną obleśnym szeptem przez ko
mendanta obozu, w padł w  taką wściekłość, że

słuchający pod ścianą podoficerowie drżeli, aby 
nie stało mu się co złego.

— Bałwany, durnie, opryszki, rabusie!— ry 
czał stary dragon — pozwalacie sobie jeszcze 
kpić ze mnie... Może to u was oficerowie opu
szczają swoich ludzi... U nas nie. Gwiżdżę na 
wasze przywileje, na w aszą łajdacką w span ia
łomyślność. Chcę być razem z moimi żołnierza
mi! Żądam tego! Nie opuścili mnie w  ogniu, 
a ja ich nie opuszczę w  nieszczęściu....

—  Panie pułkowniku— próbował mitygować 
go speszony major — komendant obozu, bestja 
gruba jak baryłka, z nastrosznemi jak u kota 
wąsiskami. — Panie pułkowniku, źle pan robi 
nie przyjmując wyróżnienia, którym dowódca 
okręgu wojennego....

—  Milcz pan — przeryw a pułkownik — jaki 
dowódca okręgu?... Okręgi wojskowe są tam 
gdzie jest armja. A u w as niema armji, mój 
panie... Przynajmniej w  pojęciu ludzi kultural
nych. Armja bowiem jest organizacją opartą na 
czci, rycerskości i honorze....

Podoficerowie za ścianą truchleją. Ani chybi 
za te słow a pułkownik powędruje pod ścianę. 
Ale trzeba znać niemiecki sposób myślenia i 
odczuwania. Tylko harde słowo, tylko pewność 
siebie, tylko pięść są dla nich argumentem. G ru
by major stula uszy po sobie, m ów i— tul 
mir Jehr leid»^)—i wychodzi.

Pułkownik przez chwilę jeszcze rozm awia 
z towarzyszącymi mu oficerami, którzy stanęli 
za nim murem, gotowi bronić gołemi rękami 
starego bohatera.

Nic nie mąci jednak monotonnego w erbla 
deszczu po nieszczelnym dachu i kroków w ar
tow nika, przechadzającego się po drewnianym 
chodniku, między naelektryzowanemi drutami.

— Niema obaw y— mówi wreszcie ktoś zna
jący zwyczaje niemieckie. — Będziemy mieli ja 
kiś czas spokój.

Raoul zasypia. Sni mu się G ranada, alaba
strow e mury Alhambry, koronkowe korytarze 
Genifaletu. Mój Boże, przecież to dopiero sie
dem miesięcy, a jakże odległe wydają się te 
czasy. I jak się wszystko zmieniło.

Szarża pod M llhuzą, rana, niewola, nieudana 
ucieczka i ta  straszliw a chw ila na dworcu 
w  Kehl, kiedy sam jeden, w  skradzionem cy- 
wilnem ubraniu, znalazł się w nocy między 
setkami wojskowych. J a k  na złość—  sami żoł
nierze, ani jednego cyw ila. Kehl to w ielki dw o
rzec regulacyjny dla transportów  w ojskowych 
i Raoul palnął kapitalne głupstwo, chcąc tu wsiąść 

’') Bardzo mi przykro.



Nr. 4 W I A R U S 83

do pociągu... Schwytano go natychm iast i teraz 
niewiadomo co go czeka.

Jedyną korzyścią było przypadkow e zdoby
cie ilustrowanego pisemka, którego tytułowa 
strona akurat ozdobiona była wielkim portre
tem M arji-Krystyny, następczyni tronu Turyngji, 
w  kostjumie pielęgniarki Czerwonego Krzyża. 
«Nasza dobra królew na u rannych żołnierzy», 
głosił podpis. Raoul nie wiedział czy ma się 
z tego powodu cieszyć, czy smucić....

Zdobyty z takim trudem portret powiesił jed
nak nad naram i. Podoficer inspekcyjny chciał 
z początku papier zerwać, ale zobaczywszy po
dobiznę osoby panującej, nie ośmielił się. Zato 
koledzy pokpiw ali z Raoula ile wlezie.

—  Zakochał się w  szwabskiej księżniczce— 
rezonował Korsykanin. —  Ani patrzeć jak się 
z nią ożeni i zaprosi nas na wesele. P ierw 
szy wów czas przypraw ię mu rogi i radzę wam 
uczynić to samo.

Raoul znosił w  milczeniu żarciki i k p ink i.— 
Gdyby w iedzieli — myślał sobie na pociechę — 
że ja tę królew ską kobietę trzymałem w  obję
ciach... Ale nie uwierzyliby z pewnością...

Tu Wspomnienia poczynają grać na nerwach. 
Raoul przypomina sobie każdy gest M arji-Kry- 
styny, jej uśmiech, jej dziewczęcy wdzięk, jej 
pieszczoty. I w izja  w raca. Darem nie Raoul usi
łuje odpędzić «kobietę wroga». Księżniczka na
chyla Isię nad tapczanem jeńca i składa na jego 
ustach długi, w ilgotny pocałunek.

W achm istrz budzi się w  upojeniu. Ale za 
miast pieszczotliwych słów, słyszy gniewny po
mruk rozbudzonego artylerzysty:

—  Te, marzycielu, możebyś tak nie krzyczał 
przez sen i dał spać ludziom co mają spokojne 
sumienie.

Raoul przeciera oczy. W ięc znów sen, je
dyna rozkosz w  niewoli. Tak, ale przecież czuł 
tak w yraźnie ten pocałunek. U sta ma jeszcze 
wilgotne.

Ba, nic dziwnego. Bo oto drugi. Tym razem 
składa go jednak nie księżniczka, ale dziura 
w dachu, przez którą kapie prosto na tw arz 
w achm istrza. Przekleństwo!

Raoul odw raca się do ściany i kąsając z wściek
łości rękaw , daremnie usiłuje zasnąć.

Nazajutrz budzą go brutalnie: —  Rraus! — 
komenderuje jakiś feldfebel, zanadto nerwowy. 
Pewno chce się w ykazać gorliwością, żeby go 
czasem nie posłali na front — tłumaczy Korsy
kanin.

—  Co ci tak  śpieszno, pruska małpo? — 
z zimną kw ią  replikuje ogniomistrz. —  I tak 
żona zdradzi cię, zanim wrócisz do domu.

Prusak, który snąć rozumie trochę po fran
cusku, z purpurowego robi się fiioletowy. M a
mrocze dziko słowa: «Zuchthaus», «Verbre- 
cher», «Gefangnis». — Strasz wróble na dachu 
twem i Wąsami'— odpowiada mu Korsykanin.

W reszcie pięciu podoficerów-jeńców, w  tej licz
bie Raoul, Korsykanin, ogniomistrz i dwóch s ier
żantów piechoty, ustawionych jest przed bara
kiem, gdzie lecą na nich z dachu potoki zimnego 
deszczu. Nadchodzi komendant obozu, szczelnie 
opięty w nieprzemakalny płaszcz. Z widoczną 
lubością patrzy  na Francuzów , moknących 
w  swych operowych mundurkach, z narzuco- 
nemi na nie staremi dziurawemi kocami.

— Strafkommando — mówi — odjedzie dziś 
o 1 1 .20. Przydzielą wam odpowiednią ilość sze
regowców. Jesteście odpowiedzialni za porzą~ 
dek i karność. Zw racam  uwagę, że dalszy opór 
zaprowadzić w as może pod ścianę.

— A dokąd jedziemy, monsieur?— pyta z iro
niczną w ytw ornością w  głosie, ledwo trzym a
jący się na nogach, Korsykanin.

— Majorem jestem — pieni się Niemiec. — 
Proszę do mnie mówić «Herr Major», a nie 
monsieur.

■— D okąd jedziemy, monsieur, pytałem się 
grzecznie. A majorem to pan możesz być dla 
swoich pludrów. D la mnie pan zawsze pozo
stanie boszem.

Pociąg odchodzi o przepisanej godzinie. Z a 
miast Korsykanina, którego wsadzono do ciem
nicy, jedzie młody kapral-legjonista. D w adzie
ścia sześć lat, w  tern pięć w  Legji Cudzoziem
skiej i medal wojskowy.

— Panowie pozwolą — melduje się w prze
znaczonym dla podoficerów przedziale 4 klasy— 
kapral Laskow ski z I pułku Legji Cudzoziem
skiej. Czy mogę zostać?*)

—  Prosimy, prosimy— odzywają się przyjazne 
głosy. A Raoul dodaje:

— Polak, czy Rosjanin?
—  Polak. D w a la ta  M arokka i Tonkinu. 

Wychodziło się zawsze cało. A tu psiakość mu
siały mnie Szwaby ułapić.

—-  Opowiedz nam pan jak to się stało. Przy
najmniej nie będziemy się nudzili patrząc na 
niemieckie krowy, podziwiające pociąg z fran
cuskimi jeńcami.

— Bardzo prosto. Po zwycięstw ie nad 
M arną....

— To było jakieś zwycięstwo nad Marną?!— 
przerw ano chórem.

—  Jakto? Panowie nie wiedzą?
*) Kapral w wojsku francuskiem nie jest podoficerem.

(d. c. n.)
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Z O R Z A  P O L A R N A
Cudowne odkrycia i wynalazki, 

które nieoczekiwanie, z każdym 
niemal dniem zyskuje ludzkość 
na swe usługi, sprawiły, że naj
dziwaczniejsze, najbardziej nieo
czekiwane zdobycze wiedzy przyj
muje ona bez wielkiego oszoło
mienia. Nie będzie chyba prze
sady w twierdzeniu, że dzisiaj 
jesteśmy nastawieni pod kątem... 
rozwartych ufnie ramion dla naj
bardziej zdumiewających i nie
wiarygodnych owoców prac u- 
czonych.

Do rzędu ostatnich tego rodza
ju prac w obecnej dobie należą 
wyniki badań promieni kosmicz
nych i związanej z niemi niero
zerwalnie zorzy polarnej.

Jest rzeczą powszechnie już 
wiadomą, że wiele zwykłych zja
wisk, których jesteśmy świadka
mi, okazuje się po dokonaniu 
ścisłych obliczeń matematycz
nych jedynie następstwem róż
norodnych fal drgań — ściślej 
promieniowań — różniących się 
od siebie długością fali, licząc 
od jednego jej grzbietu do dru
giego.

Następstwa te powodują w rów
nej mierze promienie Hertza o 
długości fali, wynoszącej 3000 m, 
których magiczne właściwości wy
zyskano dla celów radja, jak i 
najdrobniejsze z zanotowanych 
dotychczas. Długości fal światła 
różnych barw, które tworzą t. zw. 
widmo, są tak znikome, że jed
nostka, którą zastosowano do 
mierzenia ich wynosi zaledwie 
jedną miljonową część milimetra.

Istnieją jeszcze krótsze od o- 
wych fal, między niemi posiadają 
je niewidoczne dla oka ludzkiego 
promienie pozafiołkowe, następ
nie t. zw. promienie X czyli Roent
gena, odznaczające się wielką prze
nikliwością, znane już dziś dobrze 
ludzkości, i t. p. Uczeni uży
wają terminów „miękkie" i 
„twarde" dla potocznego okre
ślenia różnicy między promie- 
niowaniami.

Najmniejsze i „najtwardsze" 
w odkrytych dotąd—promie
nie kosmiczne—posiadają naj
większą siłę przenikania, gdyż są w 
stanie przebić masę ołowiu grubości 
4m60 cm *). Jak chcą niektórzy, w 
zmianach promieniowania kosmicz
nego należy upatrywać przyczyn 
niektórych tajemniczych chorób.

*) Patrz „Wiarus” Nr. 39/32 „Tajem
nice przestworzy”.

pojawiających się jednocześnie w 
wielu okolicach na kuli ziemskiej.

Badania, przeprowadzone przy 
pomocy odpowiednich instrumen
tów w głębokich jeziorach dowio
dły, że promienie kosmiczne do
chodziły tam z zewnątrz, gdyż w 
miarę jak się zwiększała wyso
kość, promienie te malały, a głę
bokości ponad 60 m już nie prze

Wielobarwne firanki 
zorzy, falujące na po- 

larnem niebie.

IVslęga zorzy o zielonych 
promieniach w czerwonem 

obramotcaniu.

nikały. Posiadają one jednakową 
siłę tak w dzień, jak i w nocy. 
Próby, dokonane na lodowych 
wierzchołkach Alp, oraz wzloty 
balonów doświadczalnych, ostat
nio zaś podróż prof. Piccarda po
twierdziły, że promienie kosmicz
ne dochodzą do nas ze wszystkich 
stron tajemniczych przestrzeni mię
dzyplanetarnych.

Doniedawna jeszcze istniały 
dwa przypuszczenia, dotyczące po
chodzenia promieni kosmicznych. 
Według Jeans‘a powstają one 
wskutek unicestwiania się mate- 
rji, albo raczej przemiany jej na 
energję promieniotwórczą — o 
szczególnie krótkiej długości fali 
—pod wpływem zderzenia się (a

Zorza polarna w laboratorjum.

następnie zniszczenia) ujemnej 
jednostki elektrycznej, tak zwa
nego elektronu, z protonem czyli 
dodatnią jednostką elektryczną.

Drugie przypuszczenie wysunął 
uczony Millikan. Jego zdaniem 
promienie kosmiczne są wynikiem 
procesu powstawania cięższych 
elementów z wodoru w odległych 
przestrzeniach.

Autorem trzeciej hipotezy, zu
pełnie odrębnej od poprzednich, 
jest młody fizyk współczesny 
Dauvillier. Uczony ten podaje też 
rozwiązanie tajemnicy istnienia 
zorzy polarnej, zwanej w języku 
naukowym anrora borealis, która 
jest ściśle związana z promienia
mi kosmicznemi.

Według Dauvillier‘a twórcą o- 
wych promieni jest Słońce, odda
lone od nas średnio o 149.450.000 
km. Ono też zapala na niebie zo
rze polarne, owe pełnemi wypo
wiedzianego czaru i piękna 
światła północy. Zachwyconym 
ich widokiem oczom wydaje się, 
że to jakiś czarodziejski duch 
powietrzny rozwiesza je i zdej
muje według własnego upodo
bania na polarnem niebie—pod 
osłoną iskrzącej mrozem nocy— 
jakby wielobarwne zasłony bez
ustannie falujące za podmucha
mi nadziemskiego wiatru.

Powstają one na wysokości 
około 100 kilometrów, gdzie 
nie istnieją żadne prądy po
wietrzne.

Nagłe ukazywanie się i znika
nie zórz polarnych i ich harmonij
ne falowanie udało się fizykom 
wytworzyć sztucznie drogą labo
ratoryjną w następujący sposób.

Naelektryzowaną rurkę, zawie
rającą mocno rozrzedzony gaz, 
poddaje się pewnemu ciśnieniu 
elektrycznemu. Z katody następu
je wydzielenie się elektronów z 
szybkością, zależną od ciśnienia, 
zastosowanego w rurce; po dro
dze elektrony zderzają się z roz- 
sianemi cząsteczkami rozrzedzo
nego gazu, elektryzują je, pozba
wiając jednego lub kilku elektro
nów. Proces ten zowie się „joni
zacją" gazu, po której w rurce 
ukazuje się światło w barwie, za
leżnej od użytego gazu.

Rurka, zawierająca rozrze
dzony azot, daje światło ko
loru zielonawego. Ten zielo
ny promień azotu przeważa 
również w świetle zorzy. Sta
ło się to przyczyną po w stania 
przypuszczenia, że w górnej, 
mocno rozrzedzonej atmo

sferze ziemskiej na wysokości, gdzie 
jeszcze istnieje azot, gdzie tlenu 
już niema, a wodór jeszcze się 
nie pojawił, powstaje zorza w ten 
sam sposób, jak opisane wyżej 
doświadczenie laboratoryjne.

Elektrony, jonizujące rozrzedzo
ny gaz i powodujące tym sposo
bem światło zorzy, wysyłane są 
z rozżarzonej powierzchni Słońca
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przez tak zwane „ziarnka ryżu *). 
Każde z owych „ziarnek", a jest 
ich tam mnóstwo, mierzy o- 
koło 800 km średnicy. Po zbliże
niu się ku Ziemi zostają one 
ściągnięte ze swej prostej drogi 
przez olbrzymi magnes, jakim jest 
biegun północny. Na wysokości 
100 km elektrony słoneczne prze
biegają z szybkością, równą nie
mal światłu, które wynosi według 
ostatnich wyliczeń 300.000 kilo
metrów bez 30 centymetrów na 
sekundę. Szybkość tę elektrony 
zachowują przy zderzeniu z atmo
sferą ziemską.

Przy spotkaniu cząsteczek po
wietrza w najodleglejszych war
stwach atmosfery ziemskiej przy
puszczalnie wynikają następstwa 
dwojakiego rodzaju: albo wprost 
następuje zderzenie, albo też lek
kie muśnięcie owych cząste
czek.

W pierwszym wypadku siła 
zderzenia będzie tak wielka, że 
wytryśnie promień o niezwykle 
krótkiej fali. Dauvillier jest zda
nia, że będzie to właśnie promień 
kosmiczny — rozwiązując w ten 
sposób jego pochodzenie.

Zderzenia elektronów słonecz
nych odbywają się dokoła ^kuli 
ziemskiej, nawet pb jej przeciw
nej w stosunku do Słońca stronie. 
Dzieje się to wskutek krzywej li- 
nji ich drogi, spowodowanej dzia
łaniem pola magnetycznego Zie
mi.

W drugim wypadku, gdy elek
tron słoneczny muska tylko czą
steczkę powietrza, efekt jest nie
mniej ciekawy. To „nieudane zde
rzenie" nie zatrzymuje elektronu, 
który pędzi w dalszym ciągu, dą
żąc w nieskończoność, zbacza on 
tylko nieco ze swej szalonej dro
gi — wzdłuż magnetycznego pola 
Ziemi. Lecz siła przyciągania, a 
ściślej mówiąc indukcja elektrycz
na w krótkiej chwili muśnięcia 
cząsteczki przez elektron słonecz
ny sprawia, że traci ona jeden 
lub więcej elektronów atomo
wych.

Te ostatnie, tak zwane „elektro
ny wtórne", po wyzwoleniu ich 
w ten sposób z więzienia, jakiem

*) Przez silnie powiększającą lunetę 
świecąca powierzchnię Słońca, t. zw. 
fotosfera, wygląda jakby pokryta rozrzu- 
conemi po nieco mniej jasnem tle ziarn
kami, przypominającemi kształtem ziarn
ka ryżU; Migoczą one bardzo szybko, 
świecąc jasnem światłem; są one u- 
chwytne dla kliszy fotograficznej.

Ziemia jal^o olbrzymi magnes, otoczony „polem magnetycznem”.

była dla nich cząsteczka, zostają 
natychmiast pochwycone przez po
le magnetyczne i ściągnięte na 
odległość 100 km nad ziemią, wy
twarzając tu światło zorzy przez 
zderzenie z innemi cząsteczkami 
powietrza.

Zorza tego rodzaju, pod posta
cią czarodziejskich festonów świa
tła, drgającego nieustannie, jest 
zjawiskiem rządkiem, występują- 
cem w specjalnych warunkach.

Aurora horealis występuje naj
częściej jako trwały łuk Norden- 
skjólda, po raz pierwszy zaobser
wowana przez tego uczonego w 
1878 r. z cieśniny Behringa.

Zjawisko to widoczne jest do-

Łuk Nordenskjolda. Środek leży w polu ma' 
gnetycznem, promień wynosi okoto 2000

koła bieguna magnetycznego Zie
mi jako aureola o promieniu 
2000 km na wysokości mniej 
więcej 100 km. Aureola występu
je czasem podwójnie i potrójnie;

zdaniem Dauvillier‘a znaczy ona 
koniec podróży „elektronu wtór
nego".

Dopóki napływ elektronów sło
necznych jest jednakowy, łuk 
światła północnego trwa niezmien
nie.

Gdy jednak na Słońcu po
wstają zaburzenia, zwiększa się 
wówczas bombardowanie elektro
nów i występuje zjawisko zorzy, 
połączone z „burzą magnetyczną", 
która odbija się nawet na ziem
skiej komunikacji telegraficznej.

Światło polarne spowija całą 
ziemię leciutkim welonem świet
listym, niewidzialnym dla oczu 
zwykłych śmiertelników. Obecność 
tej powszechnej światłości wykry
li fizycy zapomocą bardzo czułe
go instrumentu — tak zwanego 
spektroskopu—w którym objawia 
się ona pod postacią zielonej li- 
nji azotu.

W naturze panuje przedziwna 
harmonja i celowość. Atmosfera 
ziemska zatrzymuje pozafiołkowe 
promienie słoneczne, których siła 
pozbawiałaby wzroku mieszkań
ców naszego globu, natomiast 
przepuszcza promienie kosmiczne, 
posiadające według najnowszych 
teoryj siłę życiodajną. Jonizują 
one podobno wnętrze naszego or
ganizmu i podtrzymują jego siły 
żywotne.

Wszelkie życie na Ziemi mu
siało się podporządkować prawom 
natury od pierwszej chwili, gdy 
na niej powstało.

H. J.
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PRZEGLĄD WYDARZEŃ
Wypadki ubiegłego tygodnia nie przy

noszą nic specjalnie nowego na między
narodowej arenie.

Sytuacja polityczna w Niemczech w 
dalszym ciągu zwraca na siebie uwagę 
opinji światowej. Z jednej strony nie
ustająca propaganda rewizjonistyczna 
zapowiada nowe niebezpieczne posu
nięcia w dziedzinie polityki zagranicz
nej, z drugiej—wewnątrz Niemiec—daje 
się zauważyć pewne przegrupowanie 
wśród walczących o władzę czynników 
politycznych, co w rezultacie również 
rijoże sprzyjać aktywizacji niemieckiej 
polityki zagranicznej.

Kampanja rewizjonistyczna jest pro
wadzona tak systematycznie i planowo, 
iż celowość jej nie może ulegać wątpli
wości. Organy propagandy niemieckiej 
bez ogródek stwierdzają, iż po podwa
żeniu innych części traktatu wersal
skiego, musi przyjść kolej na obalenie 
jego klauzul terytorjalnych. Obecnie 
mówi się głośno i jednogłośnie o „ko
nieczności” zwrotu Niemcom ziem pol
skich i kolonij, lecz odzywają się rów
nież głosy, domagające się odebrania 
Belgji okręgu Eupen-Malmedy oraz Da- 
nji — północnego Szlezwigu. Maluczko— 
a i „zwrot” Alzacji i Lotaryngji stanie 
się jawnym postulatem polityki nie
mieckiej.

Lecz tymczasem dominuje bezwzględ
nie w propagandzie niemieckiej soli
darny atak na granice Polski. Dzieje 
się to zresztą nie od dziś.

Paryski tygodnik polityczny „Aux 
Ecoutes” zamieszcza fotografje listów i 
depesz, dowodzących niezbicie, że pra
sa angielskiego lorda Rothermere’a; 
„Daily Mail”, „Daily Express” oraz „Daily 
Herald” otrzymała trzysta tysięcy fun
tów od księżny Hohenlohe (agentki 
wywiadu niemieckiego) na wszczęcie 
kampanji za rewizją granic pomorskich.

Oto jeden z tych dokumentów, pisa
ny 231 ub. r. i adresowany do księcia 
Ferdynanda Lichtensteina w Wiedniu: 
„Zobowiązuję się niniejszem bez za
strzeżeń do wypłacenia ks. Lichten- 
steinowi 300.000 funtów sterlingów na
stępnego dnia po ukazaniu się w «Daily 
Mail” artykułu rozpoczynającego pro
pagandę proniemieckiej prasy Northcliff 
w sprawie powrotu korytarza polskiego 
do Niemiec. Jeżeli w związku z tą pro
pagandą korytarz polski powróci (̂ o 
Niemiec w okresie 30 miesięcy od daty 
tego listu, zostanie zapłacona tej samej 
osobie pod tym samym adresem suma 
dodatkowa 600.000 funtów szterlingów”. 
Książę Lichtenstein jest tu oczywiście 
tylko pośrednikiem między ks Hohep- 
lohe, a lordem Rothermere, na co wska
zuje szereg innych dokumentów, wśród 
których są i listy lorda Rothermere’a 
do ks. Hohenlohe.

Z TYGODNIA
Wobec rozgłosu jaki sprawa ta przy

brała, ks. Hohenlohe otrzymała nakaz 
opuszczenia granic Francji. Aresztowa
no ją w Nicei i odstawiono na granicę 
hiszpańską.

Co wtorek ••>Dom Żołnierza^ w Warszawie 
gości w swych marach weteranów z 1863 roku

F o t  W . P ikiel

Z innych wydarzeń zanotować musi
my Hiszpanję, która ponownie była are
ną wypadków, wzbudzających znaczne 
zaniepokojenie. Na początku tygodnia 
wybuchły tam w szeregu większych 
ośrodków poważne rozruchy o charak 
terze rewolucyjno-terorystycznym. Do 
konano kilku zamachów bombowych 
prób otwartego powstania, lecz dzięki 
energicznej postawie władz i sprawnej 
akcji policji zaburzenia zostały stłu
mione w zarodku i nigdzie nie przybra
ły większych rozmiarów. Aresztowania 
i dochodzenia niezwłocznie zarządzone 
przez władze ujawniły, że nieudany za
mach był dziełem szeroko rozgałęzio
nego spisku syndykalistów, grupy o za
barwieniu anarchistycznem. Stwierdzo-

T ys’ące bezrobotnych Nowego Yorku oczekuje 
na posiłek w czasie świąt Bożego Narodzenia

no przy tern, że zamachowcy rozporzą
dzali wielką ilością broni i materjałów 
wybuchowych, a szczególnie bomb o du
żej sile oraz znacznemi środkami pie- 
niężnemi. Ta ostatnia okoliczność wska
zuje na finansowanie rozruchów przez 
jakieś czynniki postronne, dotychczas 
bliżej nie ustalone.

Wypadki na Dalekim Wschodzie w 
dalszym ciągu powodują uzasadnione 
zaniepokojenie. Wprawdzie, po zajęciu 
Szan-Hai Kuanu przez Japończyków, 
walka zbrojna została przerwana, jed
nakże czołowe oddziały wojsk japoń
skich posuwają się powoli poza mur 
chiński, zajmując tam szereg miejsco
wości, posiadających znaczenie strate
giczne. Z drugiej strony, siły chińskie 
przygotowują się do energicznej obrony 
prowincji Dżehol i ewentualna próba 
zajęcia jej przez Japończyków może do
prowadzić do wznowienia walki zbroj
nej na szeroką skalę. Tymczasem toczy 
się papierowa wojna dyplomatyczna, 
a jednocześnie w Chinach opinja pu
bliczna organizuje się i przybiera po
stawę coraz bardziej wrogą Japonji. Jed- 
nem słowem, znaczne zaognienie sto
sunków chińsko-japońskich stało się 
faktem i może spowodować dalsze do
niosłe konflikty.

Z wystąpień dyplomacji polskiej na 
arenie międzynarodowej należy zazna
czyć doprowadzenie do pomyślnego koń
ca sprawy protestu przeciwko nie
wczesnemu wybrykowi noworocznemu 
radja brytyjskiego, która to sprawa zo
stała załatwiona przez udzielenie Pol
sce całkowitej satysfakcji, oraz pobyt 
w Rzymie wiceministra Szembeka, do 
którego jest przywiązywane w prasie 
zagranicznej duże znaczenie, w związku 
z poprzedniemi niedawnemi wizytami 
p. Szembeka w Berlinie, Paryżu i Lon
dynie.

: ECHA PROPAGANDY NIEMIECKIEJ 
WE FRANCJI

Radykalno - socjalistyczny organ al
zacki „La Republiąue”, ukazujący się 
w języku niemieckim, opublikował ob
szerny artykuł p. t. „Przed czwartym 
rozbiorem Polski”, w którym omawia 
podjętą ostatnio w Niemczech antypol
ską kampanję prasową. Widząc w tym 
nowym manewrze niemieckiej propa
gandy rewizjonistycznej chęć wywarcia 
za pomocą pogróżek presji na Francję, 
celem poróżnienia jej z Polęką, pismo 
wskazuje na niebezpieczeństwo tej in
trygi dla pokoju światowego.

„Pomorze i Gdańsk” — pisze Republi
ąue — przejęły obecnie na siebie do
tychczasową klasyczną rolę Alzacji i 
Lotaryngji. Jednak zaznaczyć należy, 
że pretensje Niemiec do terytorjów 
polskich są bardziej jeszcze — o ile to 
wogóle możliwe — nieuzasadnione, niż 
to miało miejsce w odniesieniu do trzech
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IV Ausłrji, w Tn, Vorau doszto do zaburzeń chłopst^ich z  powodu 
nadmiernych podatków. Inlerwenjowała żandarmerja i wojsko z  k-m -

Karol l  k jól rumuński 
obcych na

wschodnich departamentów francu
skich”.

W konkluzji artykułu pismo ostrzega 
opinję francuską przed podstępnemi i 
kłamliwemi argumentami propagandy 
niemieckiej i wyraża przekonanie, że 
Francja nie dopuści nigdy do czwarte
go rozbioru Polski.

NIEMCY CHCĄ WYSŁAĆ DO SZEREGU 
PAŃSTW SWYCH PRZEDSTAWICIELI 

WOJSKOWYCH
Ministerjum Reichswehry komunikuje 

urzędowo, iż z dniem 1-go kwietnia b. r. 
zamierzone jest przydzielenie niemiec
kich attaches wojskowych i marynarki 
przedstawicielstwom dyplomatycznym 
Niemiec w całym szeregu państw. Atta- 
ch6s wojskowi mają być wysłani do 
Paryża, Londynu, Rzymu, Pragi, War
szawy, Moskwy i Waszyngtonu. Atta
ches marynarki będą przydzieleni do 
ambasad niemieckich w Paryżu, Lon
dynie i Rzymie. Niektórzy z tych atta
ches będą prawdopododnie równocześnie 
akredytowani w innych jeszcze pań
stwach. Rząd niemiecki wystosował do 
poszczególnych państw zapytania, czy 
zgadzają się na przydzielenie attaches 
wojskowych. Oto jeszcze jeden skutek 
przyznanego Niemcom równouprawnie
nia zbrojeń, dotychczas bowiem nie 
wolno im było mieć nigdzie swych 
przedstawicieli wojskowych.

KOLONIZACJA POLSKIEGO 
POGRANICZA

Niedawno na Białorusi sowieckiej ba
wiła komisja, wydelegowana przez rząd 
sowiecki celem zbadania warunków 
kolonizacji rejonów, graniczących z Pol
ską. Kolonizacja ta ma się odbywać 
drogą osiedlenia byłych żołnierzy armji 
czerwonej oraz komsomolców.

Komisja powyższa zadecydowała o- 
siedlić na wiosnę 1933 r. w rejonach 
pskowskim i witebskim około 900 kolo
nistów.

Rząd Rzeszy Niemieckiej postanowił 
‘oddać na cele kolonizacyjne w okręgu

Opolskim na Górnym Śląsku 50.000 
morgów ziemi. Na dolnym Śląsku za
mierzają Niemcy skolonizować 80.000 
morgów.

CENY W SOWIETACH 
W Sowietach wyznaczono nowe ceny 

na artykuły pierwszej potrzeby. M. in. 
pud pszenicy kosztuje 320 rb., żyta 300 
rb., mąki pszennej 350 rb., żytniej 230 
rb. Funt masła 45 rb., słoniny 55 rb„ 
Chleba żytniego ciemnego 25 rb., kar
tofli pud 125 rb . jajko 5 do 8 rb.

POWRÓT DO NIEDZIELNEGO ODPO
CZYNKU W ROSJI SOWIECKIEJ 

Wiele rejonów (powiatów) i przedsię
biorstw rosyjskich przeszło z dniem 1 
stycznia na 7-dniowy tydzień pracy z 
niedzielą, jako dniem wypoczynkowym. 
Przywrócenie niedzieli miało być po
dyktowane względami gospodarczemi 
a także tradycyjnemi zwyczajami ro
botników, opuszczających częstokroć 
pracę w dni świąt religijnych.

WYBUCH W FIŃSKIEJ FORTECY 
W fińskiej fortecy, znajdującej się na 

wyspie Mac Elliot, oddalonej o 30 ki
lometrów od Helsingforsu, wybuchł po
żar, który przerzucił się na budynki 
amunicyjne. Cały arsenał wyleciał w 
powietrze.

Narazie krążą różne wersje na temat 
przyczyny eksplozji. Mówi się o powsta
niu ognia w jednej z łazienek kąpielo
wych wskutek nieostrożnego obchodze
nia się z piecem. Według innych po
głosek, ogień powstał w remizie, gdzie 
znajdowały się narzędzia straży ognio
wej, co wskazywałoby na planową ak
cję zbrodniczą.

Forteca na wyspie Mac Elliot, zało
żona została przez Szwedów, rozbudo
wana przez Rosjan i zniszczona w r. 
1918. Umocnienia te zostały następnie 
przywrócone przez Finlandczyków z 
uwzględnieniem najnowocześniejszych 
zdobyczy techniki obronnej przy wiel
kim nakładzie środków finansowych.

wita się z  przedstawicielami wojskowymi państw 
uroczystości Jordanu w Bukareszcie

ł

Forteca ta stanowiła główny ośrodek 
obronnej bazy morskiej Finlandji.

OLBRZYMIA ILOŚĆ BEZROBOTNYCH 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

Przewodniczący amerykańskiej Fede
racji Pracy oświadczył, że w ciągu li
stopada liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych wynosiła 11.590.000 co 
stanowi cyfrę rekordową.
PRACA, WYKONANA PRZEZ P. K. P.

Jak wykazuje statystyka, polskie ko
leje państwowe odbudowały, względnie 
wybudowały ogółem 2 075 mostów i 
wiaduktów i 499 dworców kolejowych. 
Olbrzymia praca nad zlikwidowaniem 
zniszczeń wojennych, które tak dotkli
wie dały się we znaki kolejom, dobie
ga końca.
ŚWIAT WYDAŁ 97 MILJARDÓW ZŁ.

NA LOTNICTWO
Ivar Malmer, profesor lotnictwa w 

wyższej szkole technicznej w Sztok
holmie, obliczył, że państwa wy
dały, poczynając od 1914 r., na rozbu
dowę lotnictwa 60 miljardów koron 
szwedzkich (97 miljardów złotych). Trzy 
czwarte tej sumy użyto na lotnictwo 
wojskowe. Obecnie roczne wydatki na 
lotnictwo światowe wynoszą około 3 
miljardów koron (przeszło 4,8 miljarda 
złotych).

Najwyższemi rekordami, osiągniętemi 
w lotnictwie są: szybkość 655 km na 
godz., wysokość — 13 404 m, przestrzeń 
nieprzerwanego lotu—10.500 km w cza
sie 84 godzin.

Mimo tak wielkich postępów, lotnic
two nie osiągnęło jednak w dziedzinie 
handlowej, a to wskutek wygórowa
nych kosztów komunikacji powietrznej, 
pomyślnych wyników. Wydane dotych
czas olbrzymie sumy poszły na zapew
nienie bezpieczeństwa i regularności 
komunikacji.

Co się tyczy rozwoju technicznego 
lotnictwa w najbliższej przyszłości, prof 
Malmer uważa, że faktem decydującym 
stanie się możliwość startowania i lą
dowania pionowego.
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S T R Z E L E C  N I E  P O W I N I E N  
P R Z E S Y P I A Ć  ZIMY

Jedną z bolączek wielu dziedzin 
sp^tu jest w Pólsce przymusowa zi
mowa przerwa W treningu. Wiadomo, 
że aby dojść do poważnych sporto
wych wyników trzeba pracować dłu
go i śystćmatycznie. Każda przerwa 
w treniitigu zmusza następnie do od
rabiania zaległości 1 opóźnia wyniki.

Dlatego też, wówczas gdy w innych 
krajach na wiosnę zawodnicy wcze
śnie są w należytej „formie", nasi 
sportowcy dopiero—rozpoczynają swą 
poważniejszą zaprawę. I dlatego też 
zimowe baseny, zimowe hale trenin
gowe, czy korty tenisowe są marze
niem naszych pływaków, lekko-alle- 
tów, czy tenisistów.

Zimowa przerwa daje się we znaki 
również strzelcom, może nawet har
dziej dotkliwie niż np. lekkó-alletom, 
którzy bardzo dużo mogą zrobić gim
nastyką, marszami, czy trentngowemi 
biegami na przełaj w ciepłem ubraniu.

Tymczasem olbrzymia większość 
polskich strzelców, a wśród nich któ 
wie czy nie wszyscy strzelcy-podofi- 
cerowie, od października conajmniej 
do kwietnia zupełnie nie trenują. Taki 
rozbrat z bronią wytrąca zawodnika 
z formy. Nie znaczy to, by strzelec 
miał trenować przez cały rok jedna
kowo intensywnie, jednak nie wolno 
zupełnie przerywać pracy na zimę.

Tymczasem, nie mówiąc-już o mro
zie i śniegu uniemożliwiającym do
kładne strzelanie sportowe na otwar
łem powietrzu, wszystkie małokali
browe strzelnice w całym kraju sąna 
zimę zamknięte, a strzelanie trenin
gowe na naszych wojskowych strzel
nicach jest bardzo utrudnione. I dla
tego nikt pod golem niebem nie tre
nuje, a o żadnym innym treningu leż 
nic się nie słyszy.

A powinno być zupełnie inaczej.
Przedewszystkiem więc należy u- 

znać za rzecz wielce pożądaną, by 
w ciągu zimy każdy zawodnik postrze
lał trochę z broni, którą uprawia, na 
zwykłej strzelnicy. Zawsze w każdym 
miesiącu zimy znajdzie się parę dni 
bez śniegu i silnego mrozu, które da
dzą okazję do wzięcia do ręki swej 
zwykłej broni i oddania kilku seryj, 
być może nie tak dokładnych jak w 
lecie, ale zawsze pozwalających na 
zachowanie ciągłości obcowania z 
bronią.

Przytem dobry strzelec, a w pierw
szym rzędzie—strzelec-źołnierz, musi 
umieć dobrze strzelać w każdych wa
runkach. Tak samo, jak w lecie przy 
ładnej pogodzie, tak i na deszczu, a 
w zimie na mrozie i przy śnieżnej

powłoce, która stwarza nowe warunki 
optyczne. Strzelanie w różnych wa
runkach pozwala na zdobycie cennej 
rutyny strzeleckiej i umiejętności 
przystosowania się do każdych oko
liczności. A przecie — w naszym kli
macie przez kilka miesięcy w roku— 
są to warunki właśnie zimowe i w 
czasie.‘wojny przyjdzie nam równie 
dobrze Strzelać w zimie, jak i w lecie-

To też bardzo rozsądną była inicja
tywa jednego z oddziałów Zw. Strze
leckiego w Warszawie, który przed 
paru laty zorganizował na swej strzel
nicy zimowe zawody małokalibrowe 
na mrozie i śniegu. Zdaje się jednaką 
że na tej pojedynczej próbie się skoń
czyło. Ale zimowe strzelanie na otwar
łem powietrzu, to tylko ewentualny, 
drobny fragment zimowej pracy lre_ 
ningowej Strzelca.

Znacznie więcej ma do zrobienia 
pod dachem. Tu w każdej dobrze o- 
świetlonej izbie można przeprowa
dzać systematycznie cały szereg ćwi
czeń na spostrzegawczość, szybkość 
reakcji, na celowanie bez podpórki i 
z podpórką i t. d. Prasa specjalna 
(Przegląd Strzelecki i Łuczniczy rocz
niki 1927-28-29, Strzelec rocznik 1929) 
oraz książki o strzelaniu sportowem 
podają wiele tego rodzaju ćwiczeń, a 
każdy pomysłowy strzelec sam ma 
własne ćwiczenia.

Poza tern bodaj że największe zna
czenie posiada strzelanie izbowe na

5—10 m. Najlepsi strzelcy świata 
szwajcarowie w zimie trenują, strze
lając z lej samej broni co zawsze 
i korzystają jedynie ze specjalnej 
wkładanej małokalibrowej lufki, któ
ra pozwala na strzelanie nabojami 
4,5 mm na odległość 5—10 m w każ
dej izbie.

W Polsce Zw. Strzelecki np. kładzie 
nacisk na strzelania izbowe z wiatró
wek. Wiatrówki, czyli karabinki strze
lające zgęszczonem powietrzem, niosą 
do 20 m i na odległość 10 ra pozwa
lają strzelać z dość dużą precyzją. 
Strzela się „bolcami", śrutem lub spe- 
cjalnemi blaszanemi kulkami, przy
czem 1000 sztuk tych ostatnich kosz
tuje coś około 5 zł., bolce zaś i śrut 
przy odpowiedniem ustawieniu celu 
(np. na tekturowem pudełku) można 
używać wielokrotnie. Jest więc to 
trening niesłychanie tani, wiatrówka 
kosztuje na wypłat od 50 do 100 zł., 
naboje parę złotych miesięcznie. Tam 
więc, gdzie istnieje grono, lub choć
by kilku gorliwych strzelców, nie tru
dno zorganizować pożyteczny i cie
kawy trening z wiatrówki.

Reasumując to co powiedzieliśmy 
o zimowym treningu strzeleckim, za
notujmy sobie: 1—2 razy na miesiąc 
ostre strzelanie treningowe na otwar
tej strzelnicy, T—2 razy na tydzień 
strzelanie izbowe z wiatrówki, a 
ćwiczenia strzeleckie choćby codzien
nie...

REFORMA LIGI PIŁKARSKIEJ
PLUT. KOZIK WYRÓŻNIA SIĘ,W ZAWODACH NARCIARSKICH

W sobotę i niedzielę odbyło się w 
Warszawie Walne Zgromadzenie Ligi 
Piłkarskiej, na którem postanowiono 
podzielić Ligę na dwie grupy po 6 
klubów: zachodnią: Cracovia, Wisła, 
Garbarnia i Podgórze (Kraków), Ruch 
(Śląsk), Warta (Poznań) i wschodnią: 
Pogoń i Czarni (Lwów). Legja i War
szawianka (Warszawa), Ł. K.S. (Łódź) 
i 22 p. p. (Siedlce). Na wiosnę odby
wają się rozgrywki w grupach, na je
sieni po trzy najlepsze drużyny z każ
dej grupy walczą między sobą o mi
strzostwo, pozostałe zaś o spadek do 
kl. A.

Doskonały bokser polski Chmielew
ski (Łódź) na zaproszenie Szwedów 
bił się w Stockholmie na międzyna
rodowych zawodach, w czasie któ
rych zwyciężył szwedów Flodsiroema 
przez knokaut w pierwszej rundzie i 
i Oestlinga na punkty.

W Warszawie w meczu mocno osła

bionych drużyn stolicy i Łodzi, zwy 
ciężyła ta ostatnia 9 :7.

Polski bokser zawodowy z Ameryki 
Poreda, notowany na liście najlep
szych bokserów świata w wadze cięż
kiej na 5 miejscu, przegrał z Schaafem, 
przez techniczny K. O. Poprzednio 
Poreda zwyciężył go na punkty. 
Schaaf notowany jest na 3—4 miejscu.

Polska drużyna kombinowana prze
grała w Pradze dwa mecze hockejowe 
zL.T.,G. 1:6 i 0:2. W kraju odbywają 
się zawody o mistrzostwa okręgów-

W Zakopanem odbyły się zawody 
narciarskie o nagrodę imienia ś. p 
por. Wóycickiego, doskonałego pol
skiego narciarza, dowódcy naszego 
patrolu olimpijskiego w 1928 r. Bieg 
na 18 km wygrał St. Marusarz 1:02:03".
2. Skupień 1:02:51". 3, And. Maru
sarz 1:03:56", bieg zaś na 30 km 
Wł. Czech 2:29:07". 2 Kuraś 2:32:53".
3. plut. Kozik \(4 p. s. p) 2:40:09"*



VNr. 4 W I A R U S m

N A S Z E  S P R A W Y
KOLEŻEŃSTWO I SOBIE

PAŃSTWO
Koleżeństwo 1 sobiepaństwo, są to 

dwa nieodłączne elementy ludzkiej 
natury. Towarzyszą jej stale i gdy 
pierwsze ułatwia pracę, drugie jej za
wsze przeszkadza. Oba te elementy 
istnieją i wśród naszego korpusu, na
leży się więc z nimi zapoznać.

Koleżeństwo. Każdy z nas zdaje so
bie sprawę, jak ważną rolę gra kole
żeństwo wśród żołnierzy.

W wojsku uczy się każdy prawdzi
wego koleżeństwa. Pomaga mu ono 
zapomnieć o różnicach urodzenia, wy- • 
kształcenia, majątkowych i widzieć 
w swoim towarzyszu broni kolegę, 
któremu obowiązany jest zawsze po
móc. Historja zarówno wojny świato
wej jak i naszej, z bolszewikami, prze
kazała nam wiele najpiękniejszych 
przykładów koleżeństwa. Nieraz dzie
liliśmy się ostatnim kęsem Chleba, lub 
ostatnim łykiem z manierki A ileż to 
razy kolega, nierzadko starszy stop
niem, lub odwrotnie, ratował swego 
podwładnego wśród gradu kul, nara
żając się sam na ranę lub nawet utra
tę życia?

Nie chodzi mi jednak o przytacza
nie tych przykładów, a o zaznaczenie, 
czem jest koleżeństwo w wojsku.

Czas pokoju, to okres, w którym 
kult dla koleżeństwa powinien hyć 
troskliwie pielęgnowany, aby na woj
nie zdał należycie egzamin. A jak jest 
w rzeczywistości?

Zrzeszenia podoficerskie, które do
piero niedawno zyskały prawo obyw’a- 
telstwa (od wydania Reg.sł. wewn., cz.V) 
istniały i przedtem dzięki dobrej woli

d-ców oddziałów i ofiarnej pracy star
szych podoficerów. Ciężkie jednak wa
runki bytowania tych zrzeszeń zmu
szały tych, którzy niemi kierowali do 
stałego piastowania zajętych raz sta
nowisk, co znów ujemnie odbijało się 
na przygotowaniu odpowiedniego na
rybku kierowniczego z pośród młod
szych wiekiem kolegów. Podoficer 
młodszy zaś, nie mając żadnego obo
wiązku w stosunku do zrzeszenia po
za opłatą składki, nie interesował się 
jego życiem, ograniczając się jedynie 
do stołowania, wzięcia udziału w wal- 
nem zebraniu i oddania głosu. Wolny 
czas spędzał w gronie kolegów poza 
koszarami, lub, gdy był żonaty, w do
mu. Wytworzył się wskutek tych sto
sunków typ podoficera, chodzącego 
luzem, typ sobiepana.

Sobiepaństwo. Jest to element bez
względnie ujemny, a w naszych wa
runkach wprost niedopuszczalny. Do
prowadza bowiem do tego, że taki 
podoficer, sobiepan, w’brew zasadni
czym swym obowiązkom pracy i 
współpracy w zrzeszeniu — unika go. 
Jeżeli spotka się go w lokalu zrzesze
nia, to tylko „aby na gazetkę*. Na za
bawę koleżeńską nie pójdzie, bo „cza
sy takie ciężkie". Nie obejmie żadnej 
funkcji w zrzeszeniu, bo „niema cza
su". Na walnem zebraniu członków 
zrzeszenia głosuje za i przeciw, aby 
tylko się jak najprędzej skończyło, bo 
mu „się śpieszy". Czy uchwała jest 
dobra czy zła, nad tern niech się za
stanawiają ci, którzy ją mają wyko
nać. O działalności podoficerów poza 
pułkiem dowiaduje się z „Wiarusa*, 
prenumerowanego przez kolegę, bo

„jego ten tygodnik nie interesuje". 
Oczywiście, że w tych warunkach 
praca nawet najbardziej oddanych 
zrzeszeniu podoficerów nie wydaje 
należytych wyników, bowiem każdy 
ich apel, czy posunięcie, trafiają w 
próżnię. Na szczęście sobiepanów jest 
naogół niewielu. Większość podofice
rów zdaje sobie sprawę z ważności 
pracy społecznej wśród kolegów i pra
cy tej oddaje się z całym zapałem.

W chwili obecnej korpus podoficer
ski przeżywa okres, który nazwę przej
ściowym. Duża ilość starszych wie
kiem kolegów przechodzi, po chlub
nej pracy w korpusie podoficerskim, 
w stan spoczynku, lub do służby cy- 
wilno-państwowej w charakterze u- 
rzędników. Powoduje to, że wiele kie
rowniczych stanowisk w naszych 
zrzeszeniach muszą zająć inni. Tym
czasem w bardzo wielu wypadkach 
młodsza brać podoficerska nie jest 
dostatecznie do pracy tej przygoto
wana. A jednak luka powstać nie mo
że. Ci koledzy, którzy zostają wybrani 
do zarządów rad nadzorczych, muszą 
wziąć się do pracy tak, jak to podo
ficer potrafi. Byliśmy przecież w je
szcze trudniejszych warunkach i nie 
ulękliśmy się pracy. Trzeba chcieć, a 
„chcieć to móc". Jest to tern koniecz
niejsze, że, jak wiemy, z początkiem 
roku 1933 wchodzi w życie „nasza" 
ustawa, która wprowadzi w nasze 
zrzeszenia rozbudowę pracy koleżeń- 
sko-społecznej. Czy ma nas zastać nie
przygotowanych? Do tego na pewno 
nie dopuścimy.

W.

Z N A S Z E GO Ż Y C IA
MIKOŁAJKI W 11 D. A. K.

Tradycyjnym zwyczajem dn.25grud
nia 1932 r. urządziła p. pułkownikowa 
Dembińska „Mikołajki" dla dzieci po
doficerów 11 d. a. k.

Punktualnie o g. 14 do pięknie ude
korowanej świetlicy 1 baterji weszła 
p. pułkownikowa w towarzystwie mał
żonka, płk. dr. Włodzimierza Dembiń
skiego, d-cy 11 d. a. k., a za nimi ma
jestatycznie kroczył św. Mikołaj, obar
czony wielkim koszem z podarkami.

Zebrana dziatwa powitała z niekła
maną radością swoich troskliwych o- 
piekunów.

Św. Mikołaj przemówił do grzecznej 
dziatwy serdecznemi słowy,niegrzecz
nych ukarał rózeczką—a po otrzyma
niu przyrzeczeń, że znów będą grzecz
ne przez cały rok i po odmówieniu

pacierza oraz odśpiewaniu kilku k̂o-̂  
lęd, przystąpiono do rozdawania po
darków gwiazdkowych w postaci iłsią- 
źek, zabawek i słodyczy.

Dzieci, wiedzione wrodzoną cieka
wością, zaczęły oglądać otrzymane po
darki, a na rozpromienionych twa
rzyczkach naszych milusińskich moż
na było zauważyć szczerą radość i 
wdzięczność.

Następnie odegrano „Szopkę krakow’ • 
ską", poczem dzieci odśpiewały jeszcze 
kilka kolęd i po podziękowaniu swym 
ofiarodawcom rozeszły się do domów.

Sł, ogn. Wojtania Konstanty

WIGILJA W GARNIZONIE 
SANDOMIERZ

Staraniem miejscowego koła przyja
ciół żołnierza, odbyła się w gospodzie

żołnierskiej w Sandomierzu wigilja 
żołnierska, z udziałem d-cy pułku, o- 
ficerów i podoficerów 2 p. p. Leg. o- 
raz przedstawicieli miejscowego spo
łeczeństwa.

Uroczystość poprzedziły piękne prze
mówienia do zebranej szarej braci 
żołnierskiej, które kolejno wygło
sili ks. kapelan mgr. Jarzyna, d-ca 
pułku, płk. dypl. de Laveaux, in
spektor szkół i prezes koła przyja
ciół żołnierza, p. Laskowski, burmistrz, 
p. Musielski, poczem nastąpiła wspól
na z gośćmi wieczerza wigilijna.

W czasie uroczystości składano so
bie wzajemne życzenia, głośno rozle
gały się kolendy, śpiewane przez żoł
nierzy i grane przez orkiestrę puł
kową. i

Pod koniec wigilji komitet koła przyr
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jaciół żołnierza wręczył gospodzie ze
gar ścienny, jako dar dla żołnierzy. 
Zegar jest dostosowany do malowideł 
i rysunków ścian gospody. Malowidła 
na zegarze wykonała p. Kołczykie- 
wlczówna, nauczycielka szkoły po
wszechnej męskiej w Sandomierzu.

Całość tej uroczystości przedsta
wiała żywy obraz radości, humoru, 
zgody i pojednania, świadcząc najdo
bitniej, jak żołnierz polski docenia na- 
równi ze społeczeństwem piękną tra
dycję staropolskich zwyczajów.

Sł. sierż. K . Franczak

WIGILJA W KASYNIE PODOF. 
ZA W. 3 P. A. L. LEG.

24 XII ub. r. odbyła się w kasynie 
podof. zaw. 3 p. a. 1. Leg. przy licz
nym udziale podoficerów wigiija.

Po złożeniu serdecznych życzeń 
przez księdza proboszcza, przemówił 
w szczerych żołnierskich słowach d-ca, 
płk. Szalewicz, podkreślając pracę i 
rolę podoficera w dobie dzisiejszej i 
życząc jak najlepszych wyników w dal
szej pracy dla dobra naszej kochanej 
Ojczyzny. Następnie prezes kasyna 
podof. zaw. pułku, st. ogn. Skubi
szewski Józef, łamiąc się opłatkiem, 
złożył w imieniu wszystkich podofi- 
ceró w serdeczne życzenia do wódcy jego 
rodzinie, oraz korpusowi oficerskiemu 
pułku. Poczem nastąpiło wzajemne 
dzielenie się opłatkiem i składanie ser
decznych życzeń. Wśród 
gwaru, radości i przy 
oświetlonej choince przy
stąpiono do spożycia przy
gotowanej przez zarząd ka
syna wspólnej, obfitej ko
lacji.

Podczas biesiady wznie
siono toast na cześć dcy puł
ku, dowódca zaś wzniósł 
toast za pomyślność kor
pusu podoficerskiego 3 p. 
a. 1. Leg. i ich rodzin, po
czem opuścił zebranych.

Pozostała brać podofi
cerska bawiła się ochoczo 
aż do białego rana.

5. /.

SYLWESTER w 1 P. S. K.
Od dawna przyjęło się na tym bo

żym śwlecie, że noc Sylwestrową, nie
zależnie od chwili i warunków ży
ciowych, spędza się wesoło.

Stosując ludzkie metody do rzeczy 
„nieludzkich", zwykło się szumnie że
gnać rok stary, a jeszcze szumniej wi
tać rok nowy, niczem zmianę do
wódcy.

Dziś, w dobie niezwykłego rozwoju 
umysłowego, gdzie stawianie najfan
tastyczniejszych horoskopów nie wzbu

dza żadnych wątpliwości, jedna dzie
dzina pozostała nietknięta: tajemnica 
jutra.

Jak w mrokach przeszłości za
ginął ślad powstania drogi życia do
czesnego, tak światło jutrzenki nie 
rozświetli nam nigdy tej drogi ju
tra.

Dlatego też nieświadomi jutra i 
tych wszystkich życia kolei, które to 
jutro nam niesie, zbieramy się, by 
przez godne powitanie Nowego Roku 
zaskarbić sobie jego łaski.

1 pułk strzelców konnych, który 
nietylko święcie przestrzega nakazy 
tradycji, ale tworzy jeszcze i nowe, 
zorganizował, w myśl intencyj swego 
dowódcy, p. płk. Zakrzewskiego, jako 
zaczątek nowej tradycji w pułku, we
sołą, wspólną dla całej kadry zawo
dowej, noc Sylwestrową.

Huczna, wesoła i beztroska noc Syl
westrowa zgromadziła, w salach kina 
pułkowego, korpusy oficerski i podo
ficerski, z rodzinami oraz liczne gro
no sympatyków pułku.

Zabawa. Muzyka gra, na sali rozba
wione, tańczące pary, w bufecie gwar, 
przerywany strzałami korkowemi,gdzie 
niegdzie zabrzmi dzwonek poczty fran
cuskiej, śmiechy, uciecha.

Naraz wszystko zamiera: zegar wy
dzwania godzinę dwunaslą. W lej 
chwili gaśnie światło, a gdy równo

Sylwester w 1 p. strzelców konnych
Fot. W itacryński-A ndrzejkow icz

Z dwunastem uderzeniem zabłysła tę
cza kolorowych reflektorów,wszyscy 
ze ździwieniem spostrzegają, na swo
ich stolikach, wino i kielichy. Jedno
cześnie na scenie ukazuje się postać 
plut. Salwina.

Krótkie przemówienie, wygłoszone 
z odpowiedniem namaszczeniem, i... 
wiwat. Nowy Rok! Niech żyje!

Nowy Rok, objąwszy władzę, niepo
dzielnie zapanował. A całe towarzy
stwo, w nastroju zaczerpniętym je

szcze ubiegłego roku, bawiło się na 
dal, do samego rana.

st. wachm. Narcyz W itczak'W itaczyński

POŻEGNANIE PODOFICERA 
W 54 P. P.

7 stycznia b. r. korpus podoficerów 
zawodowych 54 p.p. żegnał swego 
kolegę, st. sierż. zaw. Malca Antoniego, 
przeniesionego z 54 p.p. do 21 p.p. w 
Warszawie.

Pożegnanie kolegi odbyło się bar
dzo skromnie i bez żadnych wydat
ków. Delegacja, złożona z trzech osób, 
odprowadziła kolegę, st. sierż. Malca, 
na dworzec kolejowy żegnając go w 
imieniu korp. podof. 54 p. p. St. sierż. 
Malec w ciągu swego wieloletniego 
pobytu w pułku, a ostatnio na stano
wisku kapelmistrza 54 p.p. dał się po
znać, jako życzliwy i uczynny kolega 
i wyrozumiały przełożony. To też 
zdziwi może niejednego, źe na poże
gnanie nie urządzamy żadnych kolacyj, 
czy bankietów. Ale czasy są ciężkie: 
tylu ludzi nie ma niejednokrotnie na
wet na suchy chleb. W tych warun
kach pieniądze wydane na libację by
łyby prawdziwem marnolrawstw-em. 
Chcemy jednak, by wiedział, że od
chodząc od nas zabiera ze sobą i ser
ca nasze.

Dlatego też kreślimy tych kilka 
słów serdecznego pożegnania na la

mach naszego tygodnika-
Może kiedy zajrzy doń, 

przypomni sobie nas i 
przekona się jak wielki 
żal po sobie zostawia.

/  K. st. sierż.
przew. sekcji 

red. „ Wiarusa*^

Z ŻYCIA KORPUSU 
PODOFICERSKIEGO 

1 P. A. C.
Jak i inne korpusy kor

pus podoficerów 1 p. a. c. 
posiada zorganizowane 
życie pozasłużbowe.

Jeszcze w roku 1924 został utwo
rzony podoficerski Fundusz Poźycz- 
kowo-OszczędnoścIowy, który po róż- 
nych kolejach swego istnienia, uległ 
zupełnej reorganizacji i dostosowaniu 
do potrzeb i życia dzisiejszego.

Obecnie przekształcono go na sek
cję samopomocy Ogniska. Poważna 
suma oszczędności członkowskich w 
kwocie 14112 zł 86 gr (saldo na dzień 
31X1132 r.) jest najlepszym dowodem 
korzyści tej placówki, jaką jest dzi
siejsza sekcja samopomocy. Niejed-
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nemu i niejeden raz sekcja ta pomo
gła w otrzymaniu pożyczki bezprocen
towej lub na minimalny procent,spła
canej w dogodnych ratach. Obecnie 
sekcja samopomocy płaci od oszczęd
ności (udziałów) 6 .̂ a pobiera od u- 
dziełonych pożyczek 7% w stosunku 
rocznym. Różnica 1% starcza na po
krycie wydatków administracyjno- 
kancelaryjnych i wynagrodzenie skarb
nika. Nadwyżką dysponuje dorocz
ne walne zgromadzenie c?łonków 
które najczęściej przeznacza ją na róż
ne gratyfikacje członkom zarządu, wy
różniającym się w sumiennem pełnie
niu swych obowiązków w Ognisku, 
względnie poleca przypisać do udzia
łów członkowskich.

Do sekcji samopomocy należą wszy
scy podoficerowie zawodowi pułku,

W roku 1928 zorganizowano Ogni
sko Podof. Zawód. 1 p. a. c., które 
posiada sekcje:

1) Samokształcenia, 2) sportową. 3) 
muzyczną, 4) teatralną, 5) rozrywko- 
wo-zabawową, 6; samopomocy, 7) po
jazd o ŵ ą.

Każda z sekcyj posiada szczegółowy 
regulamin, uchwalony przez walne 
zgromadzenie i zatwierdzony przez 
dcę pułku. Ognisko zaś posiada sta
tut, który w ogólnych zarysach ujmu
je organizację i tok pracy ogniska. 
Sekcja samopocy, ze względu na sw’ój 
charakter, posiada statut zatwierdzo
ny przez dcę O. K.

Niezależnie od tego nasz korpus po
siada Sąd Koleżeński i Komisję Mał
żeńską, oraz kółko my śliwskie, do któ
rego należą i pp. oficerowie pułku. 
Statut kółka myśliwskiego jest za
twierdzony przez województwo war
szawskie.

Sąd Koleżeński i Komi«ja Małżeńska, 
ze względu na swój charakter, nie 
podlegają zarządowi Ogniska pod 
względem wykonywania czynności, 
natomiast podlegają Ognisku tylkoad- 
ministracyjnie-gospodarczo.’

Skład zarządu Ogniska: prezes, se
kretarz, skarbnik oraz kierownicy po
szczególnych sekcyj.

Skład Sądu Koleżeńskiego: przewod
niczący, sekretarz i 3-ch członków.

Skład Komisji Małżeńskiej: przewod
niczący i 2-ch członków. Każdy z 
członków posiada powołanego przez 
siebie, względnie wybranego przez 
walne zgromadzenie zastępcę.

Cały zarząd, z wyjątkiem skarbnika, 
pracuje bezpłatnie. Skarbnik, ze wzglę
du na swą odpowiedzialną pracę, o- 
trzymuje wynagrodzenie w sumie 15 
do 25 zł miesięcznie (zależnie od u- 
chwały dorocznego walnego zgroma
dzenia). Prócz lego bywają uchwalane 
na dorocznych zgromadzeniach renu- 
meracje (gratyfikacje) kierownikom.

' którzy w ubiegłym okresie pracowali 
bez zarzutu i zasługują na wyróżnie
nie.

Niezależnie od tego nasz korpus po
siada fundusz dyspozycyjny, przezna
czony na zaspokajanie potrzeb admi
nistracyjnych, humanitarnych, repre
zentacyjnych i t. p.

Doroczne walne zgromadzenie wy
biera 5-ciu członków, którzy stanowią 
Radę Nadzorczą Ogniska. Czuwa ona 
nad właściwem i celowem, orazzgod- 
nem ze statutem i regulaminami, pro
wadzeniem gospodarki Ogniska.

Podając w skrócie organizację na
szego korpusu, nadmienić muszę, że 
do sekcyj samopomocy, pojazdowej, 
rozrywkowo-zabawowej należą wszy
scy podoficerowie zawód, pułku. Do 
innych, jak n p : muzycznej, sportowej 
i teatralnej — dowolnie.

Sądowi Koleżeńskiemu podlegają 
wszyscy podoficerowie Komisji Mał
żeńskiej — kawalerowie, wdowcy i 
rozwiedzen! (o ile zawierają zwią
zek małżeński).

Dziś wszystkie sprawy koleżeńskie, 
z którerai niegdyś miał kłopot dowód
ca pułku, załatwia zarząd Ogniska lub 
Sąd Koleżeński.

Z pośród wielu, nąjwiększe usługi 
członkom przynoszą sekcje: samopo
mocy i pojazdowa przez udzielanie 
dogodnych pożyczek zwrotnych i po
jazdów konnych.
*r Dobre zorganizowanie naszego kor
pusu w dużej mierze zaw’dzięczamy 
swym dowódcom pułku, którzy nam 
zawsze chętnie w naszej pracy poma
gali.

O dobrej organizacji świadczyć mo
że jeszcze i to, że wszyscy bez wy
jątku podoficerowie zawodowi pre
numerują „Wiarusa". Należność za pre
numeratę potrąca płatnik pułku z mie
sięcznej gaży i razem wpłaca na P. K. 
O. na rachunek redakcji „Wiarusa*.

Podając w skrócie powyższe dane 
o organizacji naszego korpusu, mamy 
nadzieję, że i inne korpusy, w których 
brak jest tak drogocennych dla nas 
placówek, jak sekcja samopomocy, po
jazdowa, Komisja Małżeńska, Sąd Ko
leżeński i t. p , powołają je do życia 
w 1933 roku i osiągną obfity plon.

Przedewszyslkiem pomagajmy wspól
nie sobie, nie czekając aż nam prze
łożeni nakażą utworzenie tak poży
tecznych dla nas i przewidzianych 
w nowej pragmatyce stowarzyszeń.

ogn. 5. Tiek, prezes Ogniska

Z ŻYCIA PODOFICERÓW 
ZAWODOWYCH 54 P. P.

Życie pozasłużbowe podoficerów za
wodowych 54 p p. w ostatnich latach 
znacznie się rozwinęło.

Od szeregu lat organizujemy kursy 
dokształcające z zakresu 7 kł. szkoły 
powszechnej oraz kurs dokształcający 
z zakresu 6 kl. gimnazjum, przy wy
datnej pomocy dcy pułku, ppłk. dr. 
Polniaszka,i miejscowych nauczycieli. 
Tegoroczne kursy z zakresu 7 kl. szk. 
powsz. są ostatnie z tego cyklu, bo
wiem po ich zakończeniu wszyscy 
podoficerowie posiadać hędą wyma
gany cenzus. Prócz tego w pułku od
bywają się dwa razy w tygodniu w y
kłady z zakresu historji polskiej. Pro
wadzi je prof dr. Wagner.

Poza tern korpus podoficerów zawo
dowych zorganizował szereg sekcyj 
i kółko mandolinistów, wciągając do 
pracy społecznej i oświatowej więk
szą część kolegów.

Nie zapomnieliśmy również i o na
szym kochanym tygodniku. By pod
trzymać z nim łączność, została wy
brana specjalna sekcja redakcyjna, 
która ma za zadanie informować na 
łamach „Wiarusa" szersze warstwy 
podoficerów wojska o życiu podofi- 
cerskiem 54 p. p.

W dniu 15X11 1932 odbyło się wal
ne zebranie podoficerów 54 p. p., na 
którem, pod przewodnictwem prezesa 
honorowego, mjr. Lachowicza Jana, 
wybrano zarząd na r. 1933 w składzie: 
st. sierż. Koczorowski—prezes korpu
su i przewodniczący zarządu, zca—st- 
sierż. Stawski Stanisław, sekretarz — 
st. sierż. Chilczuk Józef, zca sekreta
rza—plut. Jaworski Władysław, skarb
n ik —st. sierż Bilski Ludwik, zca — 
plut. Wojakowski Jakób. Poza tem 
zostały utworzone sekcje: rewizyj
na, gospodarcza kasyna, kulturalno- 
oświatowa, redakcyjna, sportowa i 
kółko mandolinistów.

Zarząd korpusu podoficerów posta
nowił w  lipcu b. r. zorganizować wy
cieczkę krajoznawczą po kraju, a prze
wodniczący sekcji kulturalno-oświa
towej, st. sierż. Kiełbusiewicz Tadeusz, 
utworzyć własne kółko teatralne.

Dca pułku zorganizował wspólną 
bibljotekę, której brak dawał się do
tkliwie odczuwać.

Mimo, ciężkich czasów korpus podo
ficerski dla większego zżycia się, urzą
dził skromną zabawę sylwestrową w 
salach T. S. L. w Tarnopolu. Dochód 
z zabawy został przeznaczony na cele 
kulturalno-oświatow^e żołnierza w puł
ku. Balem tym rozpoczęliśmy i za
kończyli tegoroczny karnawał, posta
nawiając pieniądze, przeznaczone na 
zabawę, oddać na w'alkę z bezrobo
ciem. Przekonani jesteśmy, że znaj
dziemy naśladowców.

St, tierż. / .  Karkttt
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W A L K A  Z  M Ą C I C I E L A M l  
S P O K O J U  R A D J O W E G O

Prawdziwą plagą dla licznej rzeszy 
radjosłuchaczy są szmery, trzaski, 
zgrzyty i t. p. zakłócania odbioru. 
Wszystkie niemal tego rodzaju prze
szkody wytwarzane są przez różne 
przedsiębiorstwa, warsztaty i fabryki, 
posługujące się różnemi maszynami 
elektrycznemi. Powstają one przew aż- 
nie przy przerywaniu prądu i iskrach 
elektrycznych na stykach i komutato
rach, a usuwać się dają przez unie
szkodliwienie źródła zaburzeń przy 
pomocy kondensatorów, dławików lub 
specjalnych przyrządów kombinowa
nych.

Szczególnie dotkliwie dają się te 
przeszkody odczuwać w najbardziej 
przemysłowych częściach kraju, a u nas 
m. inn. na Śląsku i w Zagłębiach Dą
browskim i Krakowskim, t, j. na te
renie zasięgu rozgłośni katowickiej. 
Dlatego też na tej rozgłośni „Polskiego 
Radja“ zaciężył obowiązek zorganizo
wania racjonalnej walki z zakłócenia
mi odbioru radjowego.

Walkę z temi przeszkodami podjęła 
już radjostacja katowicka w porozu
mieniu z odpowiedniemi władzami 
województwa śląskiego. Walka ta jed
nak będzie zupełnie skuteczna wów
czas, gdy sprawą tą zainteresuje się 
Sejm Śląski.uchwalającspecjalny prze
pis o zakazie wyrabiania i sprzedawa
nia różnego rodzaju aparatów, posłu
gujących się prądem elektrycznym, 
a nie zaopatrzonych w urządzenia, za
bezpieczające odbiór radjowy od za
burzeń.

Tylko w ten sposób dotrzeć będzie 
można do osób prywatnych, posługu
jących się przyrządami, powodującemi 
przeszkody elektryczne w odbiorze 
radjowym, wobec których dotychcza
sowe zarządzenia, wydane na mocy 
art. 46 ustawy pocztowej nie mogą 
bvć skuteczne, gdyż odnoszą się wy
łącznie do przedsiębiorstvy (warszta
tów pracy).

I ta snrawa jest również już w toku 
1 nomvślne jei załatwienie powitane 
będzie niewątpliwie przez ogół radio
słuchaczy ze szczerem zadowoleniem, 
gdvż zwycięstwo radjosłuchaczy ślą 
skich stanowić będzie precedens dla 
podobnego zwycięstwa wszystkich 
polskich radjosłuchaczy.

P R O G R A M  S T A C J I  W A R S Z A W S K I E J  
OD D N IA  22.1 D O  29.1

NIEDZIELA 22.1
9.00 Nabożeństwo ze Lwowa. 12.15 

Poranek symfoniczny z Pilharm. Warsz. 
11.20 Pieśni w wykonaniu J. Orłow
skiej. 1.'».00 Koncert ze.społu „Oktet 
Blaschke* 16.00 Program dla młodzieży. 
16.25 .Traugutt", wygi. p. K. Koźmiń
ski 16 40 Koncert pieśni z czasów po
wstania styczniowego. 17.00 Koncert 
solistów, 18.00 Muzyka lekka z „Zie- 
miańskiej". 19.25 Słuchowisko „Dzika 
róża" Rlizińskiego. 20.00 Włoskie pie
śni ludowe. 20.20 Koncert popularny. 
21,05 Komunikaty sportowe. 22.00 Mu
zyka taneczna z Krakowa i z dancingu 
„Oaza“.

PONIEDZIAŁEK 23.1
12.10 Płyty gramofonowe. 15.86 ^Skrzyn
ka pocztowa”, 15.50 Płyty gramofonowe.

16.40 „Dlaczego jest tyle międzynaro
dowych konferencyj?". 17,00 Koncert 
kameralny. 18,00 Muzyka lekka z „Italji". 
19.30 „Na widnokręgu”. 19.45 Pr. Dz.Radj.
20.00 Operetka „Wieszczka karnawału".
22.00 „Skrzynka pocztowa techniczna”. 
22.15 i 23.00 Muzyka taneczna z Adrji.

WTOREK 24.1

1210, Płyty gramofonowe. 15.30 Ko
munikat P. U. W F. i P. Zw. Sp. 15.35 
„Wśród książek". 15.50 Płyty gramo
fonowe. 16 40 „Najstarsze drogi w Pol
sce". 17.00 Koncertz Filh. Warsz. 18.00 
Muzyka taneczna. 19.30 Feljeton mu
zyczny. 19.45 Pr. Dz. Radj 2Ó.00 Muzy
ka lekka z Wiednia. 22.00 Kwadrans 
literacki: Józef Piłsudski—„Wielkości, 
gdzie Twoje imię?" fragment z rzeczy 
p. t. „Rok 1863". 22.15 Płytv gramofo
nowe. 23.00 Muzyka taneczna z „Ita
lji".

ŚRODA 25.1

12.10 Płyty gramofonowe. 15.85 Pro
gram dla dzieci, 16.00 Płyty gramofo
nowe. 16.40 Odczyt p. t. „Ostatnia ca
rowa rosyjska". 17.00 Płyty gramofo
nowe. 18.00 Muzyka lekka z „Adrji", 
1945 Pr. Dz. Radj. 20.00 Koncert ork. 
J. Różewicza. 20.50 Wiadomości spor-

HUMOR
W KOSZARACH

— Pietruszkowski, czem byliście w 
cywilu?

— Melduję posłusznie, panie pluto
nowy, że w cywilu byłem panem Pie- 
truszkowskim.

W SZKOLE ŻEŃSKIEJ
— Jaki miesiąc jest najpiękniejszy?
— (Wszystkie uczenice chórem) Mio

dowy, panie psorze!

— Panie Kaziku, niech mi pan powie, 
czy i po naszym ślubie będzie mnie 
pan kochał tak mocno, jak teraz?

— Ależ jeszcze mocniej, bo ja właśnie 
najbardziej przepadam za męźatkamil

towe. 21.05 Recital skrzypcowy Stefa
na Frenkla. 22.00 „Na widnokręgu". 
22 15 Płyty gramofonowe. 23.00 Muzy
ka taneczna.

CZWARTEK 26.1
12 10 Płyty gramofonowe. 12.35 XIII 

koncert szkolny z Filh. Warsz, 15.25 
gramofonowe. 15.35 „Przegląd 

czasopism kobiecych". 15.50 Płyty gra
mofonowe. 16.40 Odczyt. 17,00 Płyty 
gramofonowe. 17.40 Odczyt aktualny.
18.00 Muzyka lekka z „Crislalu". 1930 
Kwadrans literacki: „Czaty na wilka". 
19.45 Pr. dz. rad. 2000 Transmisja 
z Berlina opery Glucka „Ifigenja w Au- 
lidzie". 22 00 Słuchowisko p t. „Au- 
relciu, nie rób tego". 22.50 Muzyka ta
neczna.

PIĄTEK 27.1
12.10, 15 50 Płyty gramofonowe. 17 00 

Koncert reprezent. Ork, Pol. Państw. 
18 00 Audycja gruzińska. 18 50 Komu
nikat dla narciarzy. 19.45 Pr. dz. radj, 
2015 Koncert z Filh. Warsz. 22 40 Wia
domości sportowe. 23.00 Muzyka ta
neczna z „Adrji".

SOBOTA 28.1
12.10 Płyty gramofonowe. 13.15 Po

ranek szkolny ze Lwówka. 14.00 Audy
cja żołniersko-strzelecka. 15,26 Wiado
mości wojskowe i strzeleckie, 15 35 
Słuchowisko dla dzieci „Nasza Julka”.
16.00 Płyty gramofonowe. 16.40 „Tere
ny narciar'ikie Huculszczvzny“ 17.00 
Audycja dla chorych. 17 40 Odczyt 
aktualny. 18.00 Muzyka lekka z „Cri- 
stalu", 1930 „̂ â widnokręgu", 19.46 
Pr. dz. radj. 20 00 Muzyka lekka. 22.05 
Koncert Chopinowski. 22.40 Feljeton.
23.00 Muzyka taneczna z „Bodegi".

ŁATWE WYJŚCIE

— Helenko, bój się Boga, chcesz iść 
na bal w takiej przezroczystej sukni? 
To zupełnie niemożliwe, przecież przez 
nią widać koszulę!

— No to, mateczko, zdejmę koszulę 
i sprawa załatwiona.

NA ULICY

— A, pan Iksiński! Jakże się cieszę, 
że pana widzę! Doskonale pan wyglą
da, Żona pańska jest najpiękniejszą 
kobietą w' naszem mieście. A jakie 
zdolne pan ma dzieci!

— Dosyć! Gadaj pan odrazu ile panu 
mam pożyczyć i na jaki termin?

PRZY CZARNEJJKAWIE •

— Doszedłem do wniosku, że kobieta 
jest istotą zupełnie nieprzezroczystą.

— Mylisz się, gdyż bywają chwile, że 
jest ona właśnie istotą absolutnie prze
zroczystą.

— Kiedy?
— Wtedy, kiedy jest ubrana.



ROZRYWKI UMYS ŁOWE
KONKURS NA WYTRWAŁOŚĆ

1 ZADANIE 
uł. sierż. Józef Zagoi 

(za rozwiązanie H punkty)

Znaczenie wyrazów.
1-1. Stowarzyszenie przemysłowców'. 

1-7, 7-1 Nasyp kolejow^y. 2-1, 1-2 Ziemia, 
grunt. 2-8; 8-2 Bóg miłości. 3-1, 1-3 mie
szkanie ow'adów. 3-4, 4 3 Wąska za to
ka pomiędzy skałami. 3-10, 10-3 Bóg 
egipski. 4-1, 1-4 Skrytka w banku-—bez 
ost. litery (r). 4-8, 8-4 Napój w'yskokow'y, 
5-5, 5-5 Przeznaczenie. 6-2, 2-6 Pomoc
nik oficera. 7 ,5, 5-7 Zaimek. 8-1, 1-8 
Stół sklepow'y. 8-8, 8-8 Wielka ilość. 
9-1, 1-9 Posiada (wspak). 9-4, 4-9 Zbio
rowisko wody. 9-10, 10 9 Nuta (w’spak). 
10 1, 1-10 Mieszkanie borsuków. 10-8, 
8-10 Państwo w Azji. 11-1, l - l l  Duża 
droga 11-7. 7-11 Inaczej łańcuch górski.

:i MAGICZNY TRÓJKĄT 
uł. sierż. Wiktor Orlikowski 
(za rozwiązanie 4 punkty)

kiej do pisania. 9. Dziki ptak (wspak). 
10. Kontrakt po polsku 11. Omal cu
dotwórca u żydów’. 12. Mniej modny 
środek lokomocji (wspak). 13. Próbki, 
wzory (wspak). 14. Rodzaj lekkiego o- 
buwia. 15. Farbuje na żółto (wspak). 16. 
Zrobione ze złota (w’spak). 17. Małe si
to. 18. Won! lecz po polsku (wspak). 
19. Słodycze (wspak). 20. Ruski obraz 
święty. 21. Bliski nam słowianin wschód. 
22. Mała waza (wspak). 23. Ofiary. 24. 
24. Ukołysze—pieszczotliwie. 25. Jaje 
inaczej. 20. Młoda krow’a (wspak).

W powyższą figurę wpimó cyfry od 
1 do 27 (za wyjątkiem podanych) w ta 
ki sposób, aby suma kółek boku zew
nętrznego trójkąta — 96, zaś w ewnę

trznego (drugiego z brzegu) 61 Dla 
ułatwienia podano trzy cyfry' których 
nie należy’ brać w rachubę.

'/ PRZESUWANKA 
uł. st. ogn. Fr. Sta sza k 

(za rczwiązanie 4 punkty)
Pewien ogrodnik, jadąc do miasta z 

warzyw’em, w’ziął z nudów’ spis jarzyn 
do ręki i zaczął przesuwać poszczegól
ne nazwy to w’prawo to wlewo, tak 
długo aż jeden z rzędów środkowych, 
czyfany pionow’o, dał mu rozwiązanie— 
znane przysłowie. Kto tego dokona? 
Spis poniżej.

T R U S K A W K I
S Z C Z A W
R Z E P A K
K A P U S T A
F A S O L A
K A R T O F L E
BURAKI
ŚLIWKI
KALAFI OR
T R U F L E
K A L A R E P A
O G Ó R K I
ĆW IKŁ A
P O M I D O R Y
K A R O T Y

. J A B Ł KA
M A R C H E W
G R Z Y B Y
G R O C H
C E B U L A
WIKA
C H R Z A N
R A D Y S K
S A ŁA T A
S Z P A R A G I
B R UK I E W
S Z P I N A K

5 AMERYKAŃSKIE ZADANIE 
MATEMATYCZNE 

uł. st. wachm Wacław Nowakowski 
(za rozwiązanie 4 punkty)

H O Z L G C 
X  H W  L O

H O Z L G C 
S  M C  S  Z H L 

S  C  S  C  C  Z U
O G W  H S  W  G

O C Z Z G S O U O C

Należy zgadnąć jakim cyfrom odpo
wiadają podane W’ tern działaniu litery 
i dokonać działania.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy ly’- 
godnie.

Na konkurs ten redakcja przeznacza 
20 nagród.

r o z w i ą z a n i a  z a d a ń , z a m i e 
s z c z o n y c h  w Nr. 50 „WIARUSA'^

1. KRZYŻÓWKA 
Wyrazy poziome.
Nawigraf. Aerofoto Igła. Eden. Tam. 

Kw’as. Foka. Gra. Na. Owa Akt. Fa. .Ma. 
Nos. Na. Cyrulik. Arabski. Ew’a. Sum. 
Torpeda. Nadawca. Olden. Obuza. La
wa. On. To. Arab. Er. Ba. Gm. As. Om. 
As. Ryba. Wąs. Dym. Biba. Arka. Doba. 
Merkator.

Wyrazy pionowe:
Natarcie. Wam. Ił. Riwoli Ft sa. Alfa. 

Rektor Oda. Fe. On. Organizm Anty 
Kawa. Okna. Kafr. La. As. Akr. Sos. 
Telegram. Wor. Dla. Ed. Deo. Anna. N ota 
Abo. Du. Aza. War. Ambasada. Army.. 
Baba. Fa. Um. Swat. Omar. Bar Kra 
Ser. Dwa. Bob. Ida. Ka. Ob

2 ZADANIE 
Ułani, ułani 
Malowane dzieci.
Niejedna panienka 
Za wami poleci.

Niejedna panienka 
1 nie jedna wdowa 
Za wami ułani 
Życie dać gotow’a.

5. LOGOGRYT 
uł. p. Włodzimierz Bryćko 

kupiec, górc.ik, kowal, tapicer, tokarz, 
bileter, zdun, kucharz, dekarz, rymarz, 
bednarz, szlifierz, szofer, sędzia, malarz, 
ślusarz, zecer, kołodziej, rybak.

P R A C A  T U C Z Y  BI EDA UC Z Y

I. SZARADA 
uł. p. Włodzimierz Bryćko 
NIE-DZIE-LA T O  DZIEŃ 

W Y  P O - C Z Y N  KU

ROZWIĄZANIA ZADAŃ NADESŁALI: 
z N-ru 50

3 zadań: p. J. Menchenowa, sierż. 
Józef Zagól, st. w’achm. Wacław Nowa
kowski, plut. Wiktor Michalski, st. sierż. 
Mieczysław Aleksa, st. sierż. F. Lipow’- 
ski, sierż. Eugenjusz Koziorowski. plut. 
Michał Szymko, «Apollo».

2 zadań: kapr. Paweł Toborek. i jed
no roz.wiązanie nie podpisane.

r N-vu M
sierż. Eugenjusz Koziorowski,

NAGRODY OTRZYMUJĄ
1) st. wachm. Wacław Now’akowski 

19 p. uł. Wołyńskich, Ostróg n/Hory- 
niem

2) plut. Michał Szymko, 23 p. uł. Pod- 
brodzie.

A i g u i ^  [ u F i a a L y  u u ,

litei'ow’ych wyrazów. Rzędy poziome 1 
i 3 dadzą zdanie, o którem powinni 
pamiętać wszyscy koledzy.

Znaczenie wyrazów.
1. Ognisko w gwarze góralskiej. 2. 

Wzór do naśladowania, cel życia. 3. Ro
dzaj łodzi (wspak). 4. Zjaw’isko a tm o
sferyczne (wspak). 5. Uczące się dziec
ko. 6. Dtwo wielkiej jednostki wojsk. 
7. Modna gra w karty fonet. (w’spak) 
ż =  n. 8. Marka starej maszyny’ niemiec-

2. KRZYŻÓWKA MAGICZNA 
uł. plut. Wiktor Michalski 
(za rozwiązanie 3 uunktv)



I N F O R M A T O R
17. Sl. sierż. Bielic\i, Gniew. — \X  tym 

wypadku czas służby wojskowej zalicza 
się do wysługi emerytalnej.  Zaintereso 
wauy nie potrzebuje odsłiigiwać na no
wo wymaganego okresu.

18. „A G.“ Za/ — Przysługuje prawo 
ubiegania się o odznaczenie niepodle
głościowe. Czy i kiedy będzie nadane, 
o tem zadecyduje komisja, która ma je
szcze dużo spraw do rozpatrzenia. In- 
formacyj o stanie sprawy udzielić nie 
możemy. W sprawie zwrotu dokum en
tów należy ponownie zwrócić się do 
komitetu

19. „Bibljoteka”, Chorzele. — Przysługi
wało prawo ubiegania się. Prace ko
misji są nadal w toku. Radzimy zwró
cić się jeszcze raz do wymienionych 
przez pana oficerów.

20. Sierż, Węgrzynowski Brmistaw, Prze
myśl. — Sprawami temi zajmuje się wy
łącznie Min. Spr. Zagranicznych, które 
dopiero po zbadaniu sprawy za pośred
nictwem w’łaściwe| placówki może udzie
lić panu  wyczerpujących wyjaśnień. 
Należy przesłać do M. S. Z. Warszawa, 
ul Wierzbowa, podanie z szczegółowem 
podaniem wszystkich danych, dotyczą
cych ojca i matki

21. S t. sierż. Grzędziel Karol, Sando
mierz.—Cierpliwie czekać na ukończenie 
prac komisji.

22 „Ciekawy" 1932. — Odznaka pa
miątkowa została zatwierdzona Dzien
nikiem Rozk. Nr. 13/30. Ubiegać się mo
gą ci, którzy ukończyli szkołę z wyni
kiem pomyślnym. Podanie należy w 
drodze służbowej przesłać do komen
danta szkoły.

23. „Siały czytelnik z K ła ja " .—W arun
ki uzyskania przez podoficera zawodo
wego zezwolenia na zawarcie związku 
małżeńskiego w myśl nowej pragm aty
ki — ustali dopiero rozporządzenie wy
konawcze, które wyjdzie niebawem. 
Prawo ubiegania się o odznaczenie 
przysługiwało i sądzimy, że będzie przy
znane, wobec jednak wielkiej ilości po- 
dań; pozostałej do rozpatrzenia, termin 
przyznania odznaczenia nie jest w ia
domy.

WYPRZEDAŻ MEBLI
PO NIEBYWALE NISKICH C E N A C H  

LECZ Z A  G O T O W K Ę  
STOŁOWE. SYPIALNIE, GABINETY, 

SALONY. STARSZE FASONY 
ZA BEZCEN

STYL POLSKI PRZEMYSŁ MEBLOWY

WARSZAWA, ZŁOTA Nr. 7
(róg Marszałkowskiej)

24. „Zainteresowany" z Polesia. — Spra
wę, podaną w Nr. 40 „W iarusa” z 1932 
r., informator, poz. 473, normował roz
kaz M. S. Wojsk. B. Og. Org. Nr. 3201— 
54/org. z dnia 7 maja 1932 r. Adres p ry 
watny p. gen. Z.—Warszawa, Nalewki 4.

25. Kapr. Fatdowski Franciszek, Siedlce. — 
Sprawę tem blaka podoficerskiego nor
muje rozporządzenie Prezydenta R. P. 
z dnia 7 grudnia 1925 r. o odznakach 
szeregowych (Dziennik Ustaw Nr. 126/25 
poz. 899). Według tego rozporządzenia 
temblak nosi się na żabce pod rękoje
ścią bagnetu, bądź na rękojeści szabli. 
Podoficerom nadterminowym przysłu
gują legitymacje według wzoru, us ta 
lonego w przepisach służbowych, P. S 
325 - 60.

26. S ta ły  prenumerator Izydor. — Około 
21 lat na dzień 31 marca r. b., za co 
przysługiwałoby w razie przeniesienia 
w stan spoczynku 54,4 proc. uposażenia, 
ostatnio pobieranego, bez dodatku służ
bowego i ekonomicznego na źonę„-Wy
nosiłoby to około 81 zł. miesięcznie.

27. „Zainteresowany czytelń k z Tarnowa^ — 
Ppłk. dypl. M. jest w Gen. Inspektora
cie Sił Zbrojnych w Warszawie. Por. 
W. nie jest oficerem zawodowym. Adre
su nie mogliśmy ustalić. Nie można u- 
biegać się o odnośne ordery. Żadna 
władza wojskowa nie przyjmuje podań 
w tej sprawie,

28. Sierż. Jan Jamróg, Baon „Sejny”. — 
Mjr. S. jest w stanie spoczynku. Adres; 
Bielsko, Wyspiańskiego 34.

29. „Ciekawy Tarn poł”.—Około 21 lat 
na dzień 31 marca r. b., za co przysługuje 
54,4 proc uposażenia, ostatnio pobie
ranego bez dodatku służbowego i eko
nomicznego na żonę. Wynosiłoby to o- 
koło 95 zł.

30. „Ciekawy Łowiczawn”.— 1) Wysługa 
em erytalna wynosi około 16 łat na 
dzień 31 grudnia 1933 r., za co w razie 
przeniesienia w stan spoczynku przy- 
sługiw*ałoby 42,4 procent uposażenia, 
ostatnio pobieranego, bez dodatku służ
bowego i ekonomicznego Wynosiłoby 
to około 66 zł. miesięcznie. 2) W razie 
nieprzeniesienia w* stan spoczynku przy
sługiwałaby odprawa w wysokości 12-to 
miesięcznego uposażenia.

31. F. Podgórski, Jarosław.—1) Obecnie 
nie może pan ubiegać się o przyjęcie do 
służby cywilno-państwowej. Należy cze
kać na odpowiednie ogłoszenie —2) S łuż
ba nadterminowa zalicza się do okresu 
służby, wymaganego do uzyskania ze
zwolenia na zawarcie małżeństwa.—3) 
Orkiestranci noszą lirę tylko na kołnie
rzu kurtki.  Na płaszczu nosić jej nie 
wolno.

32. „Praktukanł k ie leck i”. — Nabył pan 
prawo do zaopatrzenia emerytalnego. 
Wypada na 1 kwietnia r. b. i7 lat, za 
co przysługiwałoby, w razie przeniesie
nia w stan spoczynku, 44,8 proc uposa

żenia, ostatnio pobieranego, bez dodat
ku służbowego. Wyniesie to około 78 
zł. miesięcznie. Odprawa nie przysłu
guje.

33. Pluł, nadt, Sk'nderowicz. Głębokie. — 
Sprawa ta jest regulowana wewnętrznym 
rozkazem; tylko pła tn ik  może udzielić 
miarodajnych wyjaśnień.

31. „Czytelnik „Wiarusa” Nr 40 ”. — Wy
nosi to około 175 zł. miesięcznie.

35. St. szer Kokor Marian, Borysław. 
Listownie z zasady nie odpowiadamy 
Prośbę o przeniesienie do K. O. P. łul> 
do żandarmerji w charakterze n ad te r 
minowego można wnosić w drodze służ
bowej do dowódcy formacji. Wobec 
bliskiego terminu ukończenia czynnej 
służby wojskowej, należy podanie zło
żyć już obecnie. O przyjęcie do policji 
państwowej można ubiegać się dopiero 
po odbyciu służby nadterminowej.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
XzX-.X-.XzXiX.X-. X z X : X z X .  i

Jan Zygma — Igraszki lwowskie. Po 
wieść z czasów obrony Lwowa. Nakład 
Okręg. Koła Czwartaków, Katowice 1932. 
Str. 303, cena 6 zł.

Apoteoza 4 p. p. Leg., ściślej — jed
nego bataljonu, a n a w e t-p lu to n u  ty l 
ko. P. Zygma opowiada nam o uciecz
ce z intendentury  na front plut. Wi- 
reckicgo (co za obrzydliwie powieściowe 
nazwisko!) i o pobycie w szeregach 
pułku do chwili jego odjazdu z pod Lwo
wa na fi'ont bolszewicki.

Nie znam drugiej książki, któraby 
zawierała tyle djalngów, a właściwie 
k tóraby była jednym wielkim djal('giem 
od początku do końca. Nie są to nawet 
djalogi inteligentne. Ot, zwykłe sobie 
rozmówki koleżeńskie, przez które ani 
raz'i nie przewija się głębsza myśl.

Mimo to .Igraszki lwowskie" zapew
ne znajdą chętnych czytelników wśród 
h. żołnierzy 4 p. p. L e g ,  może wśród 
lwowian, gdyż środowisko narysowane 
jes t  wiernie, nastrój również i dzięki 
temu książka ma pewną wartość, jako 
dokument historyczny. K  ,T.

Skl  epy t y t o n i o w e  w ydają
SKÓRZANĄ PAPIEROŚNICĘ
za 5 pieczęci z pudełek wszystkich 

gatunków tutek  (gilz)

A L T E T S E
M O K K A  P E Ł N O W A T K I
a za 1 ne pieczęci maszynkę do pa

pierosów
Polecamy karty do gry „Płatnika"
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